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Lw ów  d. 27. września.
Mylnem jest doniesienie Morgtnpost, że zwo­

łane na 23. b. m posiedzenie delegacji naszej 
odroczone zostało z powodu małej liczby posłów. 
Posiedzenie zwołane zostało dopiero na 24. b. 
m , a to na żądanie p. Skrzyńskiego, który też 
postawił na niem wniosek: „Posłowie polscy 
wystosują do rządu interpelację w sprawie wscho­
dniej-, gdy jednak nie wygotował brulionu in ter­
pelacji i nie w skazał też myśli jej przewodniej, 
koło zatem uchwaliło odroczyć uchwałę nad 
wnioskiem p. Skrzyńskiego aż do przedłożenia 
interpolacji przez wnioskodawcę Na 25. zwołane 
było także posiedzenie koła poiskiego, a ly  się 
nad powyższem pytaniem zastanowić, a oraz aby 
rozważyć, czy należy interpelować, czyli wziąć 
udział w rozprawach nad odpowiedzią ministrów 
na wniesione już interpelacje. T ak donoszą z 
delegacji do Czasu.

W innej korespondencji Czasu, z Brodów, 
napotykamy bardzo obszerny i bardzo dokładnie 
faktam i puprarty dowód propagandy mosklew 
skiej, we wschodniej Galicji przeciw żydom i pa­
nom prowadzonej. Gdy to donosiły pisma lwow­
skie, Csas nie wierzył, ba od ostatniego jeszcze 
łajał. Korespondent brodzki dodaje, że prokura 
torja karna nakazała, zwłaszcza sądom nadgra­
nicznym, baczyć na wszelki objaw agitacyj socja­
listycznych, pouczyć w tym celu w ich okręgu 
znajdujące się posterunki żandarmerji, by śle­
dziły najskrzętniej podobnych objawów, i nie 
Ctekać na spodziewana tych organów relacje, 
ale dopytywać się, ażali czego nie wyśledzono. 
„Pokazuje się z tego, iż rząd ma pewne dane 
kiedy taicie wydaje rozporządzenia0 — dodaje 
korespondent. Oóż na to Gazeta Lwowska ?

Posiedzenie przedlitaw skńj Izby posłów z 
d. 25. b. m. było zajmujące Rada miaota S ta ­
nisławowa wniosła petycję o utworzenie fih' 
banku narodowego tamże. Nowo wy orany p„seł, 
s ta ro sta  br. Badeni, złożył mandat. P- ks. San- 
guszko otrzym ał urlop na 2 tygodnie. Przy roz-

Listy do przyjaciela
o w y s ta w ie  lw o w s k ie j .

przez

Aąatona Gillcra.

XV.
Znowuż deszcz dziiiaj przeszkadzał W zwie­

dzaniu wystawy. Pilni jednak i chcący czegoś 
nauczyć się guście, choć zmoczeni, nie przesta 
wali oglądać, przedmiotów wystawionych. Pomię 
dzy. zwiedzającymi spoi kałem uczniów szkoły rol­
niczej z Czernichowa, którzy pod kierownictwem 
swojego dyrektora p. M ieczysława Cnwaliboga, 
przybyli do Lwowa dla obejrzenia wystawy.

Szanowny dyrektor, któremu szkoła Czerni­
chowska zawdzięcza wiele ulepszeń i podniesie­
nie wykładów nauk do stopnia wykładów vr za­
kładach naukowych średnich, — pokazywał im 
wsżyątko, co w arte obejrzenia i dawał im sto 
sowue objaóuieuia. Nie wątpię, że z obejrzenia 
wystaw," wiele skorzystają, chociaż dział jej rol­
niczy, który ich i ijwięcej obchodzi, zostawia 
wiele do życzenia jes t najsłabiej reprezentowa­
nym. Za tu dział leśn," posiadający okazy zna­
komite jakich nie wiele naw et m zagranicznych 
wystawacL zobaczyć można, urządzony doskona­
le, przedstawia wiele naucz ijącegi, naw et dla 
profanów a  cóż dopiero mówić dla młodzieży, 
która się k ształc i ną gospodarzy.

Szkoła Czernichowska dostarcz: krajowi
roczni® moi j więcej siedmiu młodzieńców uóbrze 
uzdolnionych — jest więc nie małej użyteczni • 
tal, a inoit, ,Jyć_ jeszcze użyteczniejszą, jeżeli 
czynntel ząjOK _Słę oią W ydział krajowy i opi­
nia publiczna nu odmówi jej swojego uznania i 
opieki Dzisiaj mało się tą  szkołą zajmują Cza­
sem spotkać można w izaoopismach jakieś o niej 
doniesienie, o aj częściej kłamliwe, o rzeczy wistym 
zaś jej stanie głucho w naszych czasopismach. 
P raw da, że przez pierwsze la ta  od założenia wy • 
darzały się w tej szkole hałaśliwe wypadki i 
nieporządki — ile bo też szkoła pozostawioną 
była bez opieki, oez zdolnych nauczycieli i b e z  
odpowiedniego dyrektora, u d  czasu jednak, gdy 
ob( wiązki dyrektora upełuuć począł p Szybal- 
ski, obywatel z Morawicy, szkuła Czernichowska 
dźwigać się poczęła z upadku, — gdy zaś k ie­
runek jej objąL obecny jej dyrektor p. Mieuzy- 
sław  Chwalibóg okazał się w niej szybki postęp 
ku^ dobremu. Nowy dyrektor przepisał ■ rodzaje 
wykładanych nauk, stworzył plany, postarał się
0 zdolnych nauczycieli, rozumnie rużytkow ał 
szc-.upłt funduhza i odtąd też datuje b'ę stan  
kwitnący szkoły. Sama rozmowa z uczniami 
przekonywa c znacznym ich postępie w nankach
1 o z idiw alm ającej moralności, co daje chlubne 
świadectwo gorliwości nauczycieli i dyrektora.

Nie w i:.n jak koledzy wyższej szkoły rolni- 
c tw a w Dublaaach przyjęli młodszych z Czer­
nichowa. Mniemam jednak, iż nieomieszkali o- 
kazać im uczuć b ra terstw a. W tej ostatniej

prawie szczegółowej nad ustawą o podatku oso- 
bisto-dochodowyin wzięto §. 2., ustanawiający, 
kto do płacenia tego podatku jest obowiązany, 
P. K v z ec z u wo w i c z wniósł poprawkę, aby 
wyjęto ten nieruchomy majątek, jak i podlegający 
temu podatkowi posiada za granicą. W niosek 
ten większość Izby odrzuciła, jako też wniosek 
p. Mengera, aby obcokrajowcy, ciągnący dochód 
z hypoteczuie zabezpieczonych pretensyj w Au- 
strji, płacili podatek osobisto-dochodow y. Nato­
m iast uiizym ał się wbrew opozycji m inistra 
skarbu wniosek p. Fuxa, wyjmujący kasy oszczę­
dności i t. p. zakłady („przedsiębiorstwa zarob­
kowe, do publicznego składania rachunków obo­
w iązane-) z pod tego §u. M inister zapewniał, 
że ten §. już zawiera ten wyjątek, ale mu nie 
wierzono.

W §. 3., stanowiącym o uwolnieniach od te ­
go podatku, został przywrócony w jednym pun- 
Kcie pierwotny rządowy, według którego nietyl- 
ko państwo, ale oraz kraje, powiaty i gminy m a­
ją być uwolnione. Dalsza zaś rozprawa nad tym 
§em, o uwolnieniu wojskowych, dała powód do 
szerokich rekryminacyj, że punkt ten nie jest 
jasno stylizowany, tudzież do wniosków o uwol­
nienie tylko wojskowych po 7. włącznie klasę 
rangi, ale też o uwoluienie tychże rang urzędni­
ków państwowych — które jednak nie uzyskały 
poparcia. Rozprawę przerwano do następnego, 
na dzisiaj naznaczonego posiedzenia.

Podana nam przez Biuro Koresp. treść od­
powiedzi T uzy  na petycję deputacji ludowego 
zgromadzenia komitatu Somogyi, chłostającą suro­
wo politykę dotychczasową rządu w sprawie 
wschodniej, jest całkiem naturalnie niedokładną. 
W ażną była okoliczność, że do tej deputacji na­
leżała taka  powaga jzk  Somssieh. M inister pre­
zydent odpowiedział: „Petycję tę z jawnością
wezmę pod rozwagę jako znak prądu, między sy­
nami narodu panującego; a zarazem jestem prze­
konany, że jeżeli w petycji znajdują się wyrazy 
niestosowne, to tylko z winy pośpiechu w jej u- 
kładaniu Cel nas wszystkich je s t jednakowy, 
i inny też być nie nuże, a to, strzeżenie in tere­
sów monarchii i W ęgier. A wybiac odpowieanią 
porę i odpowiednie środki, jes t tych obowiązkiem, 
którzy wobec Boga, narodu i ojczj’zny za skutek 
są odpowiedzialni.0 Tisza mówił z wielkiem roz­
rzewnieniem. Popołudniu zaprosił poseł p. Szon- 
cagh deputację i ministrów na obiad, na którym 
Tisza oświadczył: „Skoro uderzy godzina niebez­
pieczeństwa, i ja  i synowie moi staniemy pośród 
tych, co z orężem w ręku za ojczyznę walczyć 
będą

W iedeński korespondent Poster Lloydu z 
v 'elkiem oburzeniem pisze o najgrawaniu się 
wiedeńskich pism półurzędowych z demonstracyj 
węgierskich na cześć zwycięstw tureckich, i o 
rozmyślnych kłam stwach tych pism, jak  np. że 
Tiszy i synowi posła w Stambule, hi. Zichemu 
okna wybito „Nie żartujcie sobie — woła on — 
z tych kłam stw i szyderstw. Jestto  systomaty- 
£ ^ ™ P . ' i q j g _ - 0kinii ogółu; jest to ten sami

system rozmyślnych kłamstw, któremi w Mo­
skwie, Serbii i Rumunii wojują, gdy chodzi o 
otumanienie Europy, jak  np. kłamstwami o b ar­
barzyństwach tureckich. Tak samo kłamią o de 
monstracjach peszteńskich, prawią o „szalonym 
karnaw ale", aby nietylko przypodobać się pe­
wnym kołom, ale także masę tutejszą, k tórą je ­
dno z pism dzisiaj doskonale opisuje jako nieu­
dolną, bez charakteru, ciemną, pozującą na wy­
kształconą i aystyngowaną, jeszcze bardziej zro­
bić tchórzowską w wypowiadaniu swej opinii. 
Spodziewmm się ji dnak, że we Węgrzech znaj­
dą dobitną odpowiedź na te  wszystkie zamachy 
i w czas postarają się o to, aby co do prawdzi­
wego tych manifestacyj znaczenia n i g d z i e  się 
nie łudzono.0

Z powodu pogłoski, że Niemcy i reszta mo­
carstw , a zwłaszcza A ustrja, nie dopuszczą 
w targnięcia Turków do Rumunii, oświadczają 
półurzędowe pisma wiedeńskie, że Rumunia, wy­
powiadając wojnę, wiedziała co robi i co cze 
kać może, i że Austrja tak  jak  Seibii w razie 
wmieszania się jej w wojnę, tak też Rumunii 
nie będzie zasłauiać przeciw Tircji.

Oświadczenie to półurzędovTe było wcale nie­
potrzebne, bo n ik t owej pogłosce wiary nie dał. 
A już przed zakończeniem wojny i wobec ti adycyj 
austrjackich wcale komicznem jest zakończenie 
artykułu Frmdblattu, w którym ośmieliwszy się, 
twierdzić, że na zawsze zginęło złudzenie, jako­
by Moskwa przed wszystkiemi innemi ludami : 
państwami powołaną była do odrodzenia Wscho­
du europejskiego, dodaje: „Przyjdzie bowiem czas. 
że Austrja, powołując się na wielką tradycję ks 
Eugeniusza Sabaudzkiego, pójdzie zw iązana z 
Niemcami, a  w porozumieniu się z Europą, aby 
wziąć w rękę usamowolaienie krajów Bałkań 
skich z pod ucisku tureckiego.14 Czyż tradycja ks 
Eugeniusza była kiedykolwiek tradycją austrja- 
cką?

Nowa Presse donosi z Berlina, że odpowiedź 
turecka do mocarstw na notę, ryczącą się naru­
szenia konwencji genewskiej, już została roze­
słaną. Odpowiedź ta  je s t w tonie jak  najbar­
dziej uprzedzającym : podnosi ona tę  okoliczność, 
że Turcja robiła, co tylko się dało, aby po wstrzy­
mać naruszenie konwencji, a odrzuca odpowie­
dzialność w razie zdarzenia się takich naruszeń, 
wskazują^ Moskwę, k tóra pomimo ugody genew­
skiej uie jest w stanie przeszkodzić okru. ień 
stwom popełnianym przez jej żołnier zy.

O potrzebie muzeum rolniczego.
Do najużyteczniejszych i najwięcej wpły­

wu na postęp rolnictwa wywierających in­
stytucji, należą muzea rolnicze.

Ważność ich uznaną jest powszechnie 
przez teoretyków i praktycznych agronomów 
zachodniej Europy i Niemiec, dowouem cze­
go są nie tylko tak wspaniałe zakłady jak

londyński i berliński (na PotsJamerstrasse), 
lecz i po ważniejszych miastach prowincjo­
nalnych w tych krajach założone. Jakoż ła 
two pojąć, że myślący rolnik mając w obra­
zowy sposób przedstawione rożne rodzaje 
gleby, wyborowe okazy zbóż i roślin łąko­
wych użytecznych, pasożyty roślinne, szko­
dniki ze świata zwierzęcego, okazy doty­
czące fizjologji zwierzęcej i roślinnej, częsco- 
kioć więcej z nich pożytku odniesie, niż ze 
słuchania suchych wykładów, lub czytania 
pism rolniczych, szczególniej gdy te za dok­
trynersko są redagowane.

Czyzby więc Galicja, mająca tak prze­
ważnie charakter kraju rolniczego, przy po­
mocy ludzi o rozwój rolnictwa polskiego 
dbałych, zdobyć się na nic nie mogła? Kon­
gresówka także pomimo przykrych stosun­
ków, w jakich zostaje, o założeniu muzeum 
na dobre pomyślała.

A sposobność do tego wyborną nasti’ę- 
c/.a wystawa obecna. —- Znajduje się bo­
wiem na uiej nie mała ilość okazów, wprost 
rolnictwa lub przemysłu z rolnictwem zwią­
zanego dotyczących, których właściciele nie­
wątpliwie pospieszyliby je złożyć nn ołta­
rzu dobra publicznego Byłby więc bardzo 
ładny początek , który z czasem mógłby do 
wcale poważnych rezultatów doprowadzić 
przy bardzo małym zresztą koszcie.

Idzie tylko obecnie o to, aby który z 
więcej wpływowych członków Towarzystwa 
gospodarskiego zechciał kwestję tę poruszyć 
na którem z posiedzeń wystawców, i skło­
nić takowych do poparcia pomioui mego co- 
lu, tudzież namówić zarząd Towarzystwa 
gospodarskiego do wydzielenia na ten cel 
miejsca w lukalności przez niego zajraowa 
nej, lub gdyby to było niemożebuem, wnieść 
wybór komitetu, któryby zajął się staraniem, 
aby miasto jakie pomieszkanie w ratuszu 
odstąpić zechciało, jakoteż i innemi wstę- 
pnemi przygotowaniami. —  Zarząd muzea m 
przynajmniej w początku dla zmniejszenia 
kosztów mógłby być powierzony sekretarzo­
wi Towarzystwa gospodarskiego. TaK więc 
prawie bez żadnych kosztów, jedynie przy 
gorliwych staraniach mężów o dobro społe­
czeństwa nieobojętnych, powstać moża in­
stytucja wielkiej dla kraju doniosłości, i 
imiona jej założycieli we wdzięcznej pamięci 
ziomków zapisane będą.

Jak Węgrzy podiiosza przemysł 
domowy?

W ęgierski minister oświaty przedłożył par­
lam entowi raport o stanie i rozwoju szkół na 
Węgrzech. Raport ten dowodzi, że Węgrzy" w 
k iótk im  stosunkowo czasie osiągnęli olbrzymie 
rezultaty ua tem polu, a dokładne zbadanie go 
mogłoby być i dla naszych stosunków pożytecz- 
nem. Nie idzie nam jednakże o szaoły węgier­
skie w ogólności, ile o te  szkoły i zakłady, któ­
rych celem je s t przemysłowe wykształcenie Wę­
grów. Raport obejrauj'ący Dlisso 60 arkuszy d ru­
ku, mimo tego bardzo krótko ułatw ił się z tą  
gałęzią instruucji publicznej, lubo spraw a ta  za­
sługuje na głębszą uwagę, okazało się bowiem, 
że ta  cicha, ale energiczna f z wfelką ostrożno­
ścią pokierowana praca m inisteisfw a oświaty już 
teraz przyniosła niespodziewanie obdte owoce, i 
w historji kultury narodu węgierskiego, może 
stanowić epokę.

Historycy opowiadają, iż przemysł węgierski 
w 15 wieku s ta ł na tej samej wysokości co i w 
reszcie Europy. Biskup Arnold Ipolyi, znany z 
nauki i zdolności, w mistrzowskiej swej mowie 
(23. sierpnia b. r.) którą zagaił posiedzenia w ę­
gierskiego historycznego tow arzystw a w Presz- 
buigu, w ykazał na jak  wysokim stopniu rozwo­
ju znajdował się niegdyś przemysł węgierski ja k  
liczne zbudował on miasta, a nawet jak  św ietną 
sławę zdobył sobie węgieiski przemysł arty sty ­
czny, szczególniej w złotnictwie. M inister Tre- 
fort ze znakomitą bystrością odszukuje na no -o 
te  jakby się zdawało zatam owane źródła ku ltu ­
ry siły i potęgi narodu, — m inister wyznań i 
oświaty widocznie pam ięta o ekonomiście Tre- 
forcie, który przyświecał krajowi w najważniej 
szych kwestjach. ekonomicznego rozwoju. Sposób 
w jak i on się wziął do tej sprawy, dowodzi jak  
głęboko ją  zbadał i dokładnie poznał. Nie roz­
począł on swej pracy od budowy pałaców i aka- 
dcinij przemysłowych, lubo w teraźniejszych cza­
sach reklamy, i żądzy Węgier do blasku azja­
tyckiego, łatwoby było popaść w tak i b łą d ; ałe 
nie, Trefort zgłębił życie ludu, aby w płomień 
rozżarzyć te  iskierki, które gdzieniegdzie jeszcze 
tlały. Uwagę swą zwrócił on przedewszystkiem 
na ożywienie i lozwój przemysłu domowego; o- 
p&rł się na skłonnościach narodu, na istniejącym 
zwyczaju i uzdolnieniu, aby wśród aarodu zna­
leźć m aterjał do swego ta k  bardzo doniosłego 
dzieła. Chce on aby i ego dzieło nie było rośliną 
cieplarnianą, od każdej zmiany pow ietrza zaw i­
słą, ale aby się wśród ludu szeroko zakorzeniło, 
i swq żywotną siłę czerpało ze skłonności naro­
du. Gdy siluy pień wyrośnie, będzie można z a ­

szczep ić  na nim kosztowne latorośle wyższego 
przemy 3łu.

Jak  zaś za podstawę praej obrał sobie T re ­
fort cały naród, tak  będąc nawskróś kon­
stytucyjnym, chce nad tem pracować raze a z na­
rodem, I słusznie, bo to, co ma być j-iduym czyn­
nikiem przyszłości narodu, nie powinno być wiot­
ką i sztucznie hodowaną roślinką rządowej tną
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szkole, a jest w Dublanach, wiele także ulep nych. D rukarski m aterjał W. Pisza jest stary.
szen zanotować należy z ostatnich czasów. Wy - Chociaż nie mogę powiedzieć o właścicielu, iż 
kład nau.v podniósł się znacznie. Zjazd zaś b y - 'zw ra ca  uwagę na postęp sztuki drukarskiej, — 
łych uczniów szkoły w Dublanach, który odbył przecież wyszczególnić go muszę pochwałą, na 
się właśnie teraz we Lwowie i na zgromadzeniu j  j a k ą  zasłużył, iż jedyny tylko z drukarzy miało- 
pód prezydencją ks. Adama Sapiehy uch walił .'miasteczkowych nadesłał na wystawę *woje ro- 
zorgamzowanie Stowarzyszenia w celach racje- j boty.
nąlnego kierownictwa gospodarstwami, okazuje, D rukarnia pierwsza związkowa we Lwowie, 
iż wioną] lepszy duch pomiędzy młodzieżą, duch (starannie utrzymywana przez Stowarzyszenie za- 
pracy i rzeczywistej chęci spożytkowania n a , rejestrowane z nieograniczoną poręką, bardzo do- 
rzecz kraju zdobytej wiedzy. jbrze jes t przedstawiona przez druki typografi-
, ,  Rozprawy jakie się ua tem zgromadzeniu czuc, jako to ; plakaty, tabele, broszury i dzieła.

sD[szeć, są dowodem, iż pod względem na-j Pomiędzy ostatniem i odznacza się dobremi czcion- 
p Jedyna dzisiaj wyższa szkoła rolnicza w karni, czystym i poprawnym drukiem „Pamiętnik
' P®c‘nić’Sla się i bliski], jest stopnia a k a - 1 drugiego zjazdu pizyroduików we Lwowie0, „A-
dem icznegM o>,e też od czasu, gdy Dublańczy- teny“ przez Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i in­
ny zorganizowani w ______ 7  6 3 , , i  r , ,____• t    r  ... .„a. fa *„i„

darstw a rzeczywiście się podniosą; przyszła w y - ' nież o pilności zarządu tej drukarni, 
staw a zaś okaże, iż nietylko przemysł aR i rolni- i Gisernia lwowska Ferdynanda Albrechta 
ctwo porobiło u nas znaczne postępy, o  szko le; dobrze się przedstawiła. Są na jej wystawie li- 
w Dublanach będę miał jeszcze raz sposobność !czne przedmioty w niej odlane, jako to czcionki 
do pisania, gdy będę ci przedstawi' t to, „o sta- j drukarskie, stereotypy, galwanotypy, linie, inter- 
rauiem jej uczniów, nanczy. leli i dyrektora p. liuje, matryce galwanoplastyczne, matryce z mie- 

trusiewicza na wystawie zgromadzono jdzi, klisze, odlewy z drzeworytów, kwadraty,
.Obecnie wracam do porządku przpzemnie .szpa.cje grubsze i cieńsze, i różne inne przyrzą- 

i przypominam ci, iż opisywałem dy drukarskie, dobrze zalecające tę odlewarnię 
L .  miot.v znajdujące si§ na 8a*erJ1 z Jednej sal czcionek i  stereotypię Czcionki odlewa nietylko 
g ownego gmachu. polskie, ale i ruskie, niemieckie, cyrilskie i he-

oprócz j Ui  Wymienionych. znajduje się tam  brajskie. 
wystawa drukarska. Nie wszystkie drukarnie ga-1 W ystaw a J . Fausta, M orawianina z Lisiec, 
licyjskie są reprezentowane. Nie da się więc o - , ściąga zawsze liczną publiczność ua galerję. W y­
cenić i oznaczyć na wystawie postęp, jaki u nitśI staw ił on dwa pudła bardzo ciekawych biżuterji 
w ostatnim czasie drukarstwo zrobiło, a k tó ry ;z  kory brzozowej, jako to szpilek, brosz, guzi- 
iak wiem zkądin^d, j est doś(< zna,,zny. Drukar- j ków, kolczyków, pierścieni, pudełek w formie 
nią „Czasu z Krakowa, nadesłała kilkanaście jkwiatów, motyli, chrząszczy much itp . Wyroby 
książek, z których widzę, i i  oosiada dobry ma-! te trw ałe, koloiowane zastąpić mogą u biedniej- 
terjai drukarski. Druk jak i-go  użvto w D ziełach' szych drogie biżuterje, wyglądają bowiem dosyć 
Długosza, wydanych uakładem  Aleksandra hr. ładnie. Wyrób tego rodzaju przedmiotów dałby
Pi zeździeckiego przemawia Za starannością za­
rządu drukarnie Również dobrze drukowane jest 
dzieło pani le lic ji  I^ n d w śk ie j, m atki słynne z 
nauk i charakteru jwni D aryUszowej Poniatow­
skiej także w nyeres zm ailej Dzieło to. które 
mi niegdyś sama autorka nad brzegami Śródzie­
mnego morza cz, -Ja. d obrze napisane i cieka­
we,' ma ty tn ł : „Pismo święte Starego i Nowego 
Przym ierza w rodzinuem gronie opowiedziane “ 
J e s t  to pismo sw ięt- okazane w zastosowaniu. 
Obrazki i powieści, któremi autorka tłumaczy je, 
wzięte są jak  mi sama mówiła z rzeczywistości, 
z życia polskiego, a szczególniej emigracyjnego. 
Bardzo także pięknym drukiem odznacza się 
Odyseja, tłumaczona świetnie przez Łucjana Sie- 
mieńokiego a odbita w drukarni „Czasu0 w 
Krakowie.

D rukarnia W. Pisza z Bochni reprezento­
waną jes t przez zbiór różnych książek w niej 
drukowanych, a przez lud skwapliwie rozkupy- 
wanych. Drukuje ona głównie książki do nabo­
żeństwa. Są jednak i wydania świeckich pism, 
często małej wartości. J a k a  szkoda, że zamiast 
takich książek, jak  ^Hokus Pokus0, „S snn .k8, nie 
ma tu  wydań dzieł ludowych, prawdziwie poży­
tek  przynoszących takich np. pisarzy jak  Gre- 
gorowicz, Gralewski, Anczyc, P. Zbrożek i in-

się i u nas zaprowadzić. W łościanie którejkol­
wiek okolicy obfitującej w brzozę, gdyby się na­
uczyli dość łatwego --posobu w yrabiania tych bi- 
żuteryj, mieliby z nich niemałą korzyść. Nie mo- 
4unbv. rozumie się, na wielką skalę zaprowadzić 
tego .odzaju przemysłu domowego, ale byłoby po 
żjŁeczuem, ażeby przynajmniej w jednej wiosce 
mieli z niej utrzymanie.

Obok zaraz zuajduje się szafka z Wyrobami 
bursztynowymi z fabryki braci Bernsteinów w 
Ostrołęce, w Królestwie Polskiem. Śliczne to 
wyroby. Cygarniczki, okład i do noży i widelcy, 
brosze, kolczyki, korale i guziki bursztynowe są 
wielkiej piękności. Patrząc na uie dziwić się nie 
mogę. iż u starożvtnychludór wyroby z burszty nu 
cenione były jakby z najdroższych kamieni — i 
że w czasacl przedhistorycznej Polski wielkie 
drogi handlowe otworzyli F e jic jan ie  przez na­
sze ziemię dla sprow adzani, bursztynu. W daw­
nych wiekach Polska posiadała liczniejsze niż 
dzisiaj kopalnie bursztynu i handel nim znaczny 
prowadziła. Obecnie jakkolwiek nie wiele ich 
mamy. przecież i teraz nrjpiękniejsze okazy z 
Polski bywają w ysjłane dla paryzkich i londyń­
skich złotników. Okolice Ostrołęki nad Narwią 
najwięcej dostarczają bursztynu jako  też cały 
pas ziemi blisko morza Bałryckiego. Poławiają

go także w uiorzu u samych brzegów. B ałtyk 
nazyw ał się u starożytnych morzem bursztynu 
wem z powodu obfitości bursztynu z jego wód 
wydobywanego.

Bardzo m isierue są wyroby z kości słonio­
wej p. Jan a  Okszy Czechowskiego ze S tanisła­
wowa. W yrobił on z tego m aterjału  podstawkę 
na zegarek w formie kościoła gotyckiego y edług 
wzoru wiedeńskieg- kościoła nazwanego „Votiv- 
K irche“ i wieżę chińską na wz'»r pigody, prze­
znaczoną do wieszenia biżuterio VV wyrobach 
tych podziwiać trzeba cierpliwość i zręczność. 
Do tegoż rodzaju ozdobnych wyrobów należą ta ­
lerzyki, pudełeczka, dwie toalety, biurko, tyio- 
nieika, koszyk ścienny, wykładane muszlami, 
aksamitem i zwierciadłami Muszlowe podobne 
sprzęeiai wyrabiają zwykle mieszkańcy nadmor­
scy. U nas jest ten wyrób zabawką.

Wyrób którym się więźniowie baw ią to je s t 
kwiaty z ciasta chlebowego i z wosku, a wie­
niec ułożone przedstawił p. B auer Konstanty ze 
S tani iłnwowa. Pożyteczniejsze wyroby nadesłali 
na wystawę p. Engel Edw ard z Tarnowa, 
szczotki różnego rodzaju mocno wyiobione, i p 
Miksiewicz Ignacy z Sambore grzebienie rogowe.

Schodząc z galerji zwracają uwagę dwie 
karty  na ścianie rozwieszone przez w ydzirł 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych a pod niemi sprawozdania drukowane 
tychże stowarzyszeń, s ta tn ta  i czasopismo będące 
ich organem p t.: Związek , założone i redago­
wane przez dr. Alfreda Zgórskiego. Skromna ta  
wystawa bardzo wiele aczy. Na pieiwsżej mapie 
Gai.cji oznaczony jes t stan  członków i ilość sto­
warzyszeń zaliczkowych, na drugiej stan  kap i­
ta łu  obrotowego. Za pierwszym więc rzutem  oka 
poznać można, które miejscowości posiadają to ­
w arzystw a zaliczkowe i jaki jest ich stan  ńnan- 
sowy, jak również które okolice dotąd nie posia­
dają tych zbawiennych instytucyj. walczących 
skutecznie z lichwą. Pomyślny dotychczasowy 
rozwój tych towarzystw, rokuje nadzieję, iż kraj 
nasz pokryje się wkrótce gęstą  ich siecią, czegu 
każdy dobrze myślący obywatel serdecznie p ra ­
gnąć powinien i nie żałować czasu i pracy, aże­
by ta  nadzieja najprędcej się ziściła.

Z galerji przeniosłem się na lewą stronę 
głównego g m a c h u  do sali mieszczącej w sobie 
futra, skóry i wyroby ze skur, i zacząłem jej 
przegląd od futer, potrzeba których z powodu 
dotkliwego zimna czuć się jnż daje. W e Lwowie 
i na plowincji mamy dosyć kuśnierzy, zw łaszcza 
Rraelitów, kuśnierstwo bowiem je s t rzemiosłem, 
któremu się chętnie oddają; żaden jednak izrae 
lita-kućr.ierz nie wziął udziału w wystawie, być 
może dlatego, że się nie mieli czem popisać — 
Napróżno też oglądałem się za w ystaw ą p. S ta ­
nisław a Armatysa z Krakowa, k tó ra w Wiedniu 
fa l  świetnie była przedstawioną. Dwóch tylko 
kuśnierzy nadesłało swe wyroby n a  wystawę, za 
co też 'm szczególne nznanie należy się, są to 
panowie Adamski i Czapczyński, oraz p. F ryde­
ryk Mroziński.

F irm a Adamski i  Czapczyński ma dwa ma,- 
gazyny fu ter we Lwowie, jeden przy ulicy H a- 
lickiej nr. drugi przy płaca Marjackim nr. 3. 
W ystaw a tej firmy jest liczną i bardzo piękną.

Wymienię lepsze i cieka wsze okazy: kaftan aksa­
mitny obłożony bobrem, zarękawek niedźwiad­
kowy amerykański, kołnierz z czarnych lisów, 
salopa aksam itna podszyta tnmakami, salopa, so 
bolowa; peleryny gronostaj >we, kołnierz z lisów 
niebieskich, kaftan z baranków astrachańskich 
podszyty popielicami, czam ara z lisami, dywan z 
herb< m Polski i Litwy zszyty z kawałków fut>-a, 
batorówki z czaplemi piórami i szopy. Bardzo 
cenny jes t zbiór bobrów kamczackich, lisów czar­
nych, elków, grebów krajowych czyli fu ter k a ­
czych. F u tra  te są w doskonałym gatunku i 
wszystkie dobrze wyprąwne.

Również liczną i w spaniałą jest wystawa p. 
F iyderyka Mrozińsk;ego, którego magazyn fu ter 
znajduje się przy ulicy Sobieskiego nr. 7. Pomię­
dzy jego futrami bardzo piękna jest salopa l isa ­
mi podszyta, palto kangurowe, kardynalka gro­
nostajowa, garn itu r z tumaków kamiennych, ka­
tanki z baranków astrachańskich podszyte po­
pielicami lub bielistkam i, fu tra  niedźwiedziu i 
szopy. Ciekawy jes t zarękaw ek myśliwski z głów 
ką jelenia. Derki, czapki, worki na nogi, fu tra 
wilcze są także przedstawione. Ceny futer są ai- 
skie zw łaszcza jeżeli się zważy ich dobroć i g a ­
tunek. Tak u p. CzapczyósHego j t k  Mrozińskie 
go nie widziałem sfałszowanego futra, fakich 
pełno bywa po niektórych magazynach. Pokazu­
je  się z tego, iż mało jes t wyrobów kuśnierskich 
na wystawie, ale za tu są najlepsze jakie mamy 
we Lwowie.

W ystawa rymarzy dobrze się też przedsta­
wia. Wyroby p. Michała W alichiewieza ze Lwo­
wa przy ulicy Kopernika nr. 2 posiadającego 
pracownię lym arską, odznaczają się dokładnością 
szycia i mocą m aterjału. Chomouta pogrzebowe, 
trupiem i metalowemi główkami ozdobione, zasłu­
gują na wyszczególnienie, również jak  szory 
węgierskie. Kuferki ze skóry podróżne i inne 
rym arskie wyroby zalecają także tę firmę. Nie­
mniej od tam tej odznacza się dobrym własnym 
wyrobem pracownia rym arska p. Benaluka J ó ­
zefa we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej ur. 9. 
Dość okazała je s t uprzęż angielska i pai a pół- 
szorków z okuciem pośrebrzanem. Zasługują też 
na wyszczególnienie chomonta z żóltem okuciem. 
Pólszorki bez żadnego szwu baidzo pięknu, są 
popisowym wyrobem p. Benaluka, który chi m >n- 
ta  na sposób francuski, dzisiaj w modzie będą­
ce, sam wyrabia.

P. Franciszek Szwaczina we Lwowie przy 
placu M arjackim pod nr. 6 zamieszkały, siodlarz 
i rymarz, wystawił chomonta amerykański** i u- 
przęże do polowania. Pan Skwirzyński z Goibc 
ma na wystawie chomonta robocze. P . Sierakie- 
wicz Michał z Sassowa nadesłał siodło ang iel­
skie przez siebie dobrze wyrobione i torbę my­
śliwską. P  Józef Czajkowsk5 rym arz lwowski 
przv ulicy blusarskiej w ystaw ił parę chomout. z 
wszelkiemi przyborami dla koni roboczych, a p. 
Herman Jakób z Gródka przysłał chomonta t a k ­
że dla kom roboczych ze skóry jachtowej i bzle- 
je ze skory k rę c n e j.
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drości, ale powiuno być wynikiem ducha i 
narodu.

Wielkieiri

siły najwykwintniejsze roboty, które w Buda-Peszcie wiadomość, iż Izmaił baska szczęśliwie prowadzi nerał przy podpisaniu kontraktu  40.000 rubli, t o 'Czcić pamięć ! przodków, utrwalać w umysłach śy.
zyskały sobie pewną sławę, i w przeszłym roku dalsze operacje przeciw Tergukasowowi. * jest 160.000 franków. Panonie ci, a jes t ich jącego i przyszłych pokoleń Ich zasługi i czyny,

dążnościami m inistra przejął i 18 chłopów zarobiło sobie w tym zakładzie ! Z Erzerum  donoszą, że z Abchazji i Czer- j przeszło trzystu, bez żadnego wstydu i obawy jest poczuciem szlachetuem 1 wzniosłem które. uza-
zapalił się p. Peterffy, który jako rządowy ko- 950 zł. a. w. kiesji ciągle do Armenii przybywają
misarz jeździł od m iasta do miasta, i od korni-1 Przeszłej jesieni posiało preszburskie sto- ! górale, mięlzy którymi znajduje się prawie po- 
ta tu  do kom itatu, aby potęgą żywego słowa te warzyszenie młodego cygana do S tuttgardu, dobow a chiześcian. Moskale chętnie pozwalają na 
tyle dobrego obiecującą myśl zaszczepić w um y-! tamtejszej stawnej fabryki harmoniów. Ostatnie to przesiedlanie się górali do Turcji, a opuszczo-
słach wykształconej ludności. W  ten sposób przy- j listy tej fabryki donoszą, że ten chłopiec jest 
szło do założenia wielu stowarzyszeń, z których jednym z najzdolniejszych i najpilniejszych ro 
każde działalność swą rozszerza na kilka, sześć , botników, i świetne rokuje nadzieje, 
do ośmiu komitatów, — natchnione od rządu, a I Uwagi powyższe opieramy na sprawozdaniu, 
często i m aterjalnie wspierane od niego, *ozpo- 'jak ie  Tages-Presse od jakiegoś węgierskiego pa 
wszechniają one myśl T reforta we wszystkich trjoty otrzymała, lecz pominęliśmy w niem ustępy,

ne przez 
Moskwy.

nich góry wnet rozdają przybyszom z

klasach ludności
Zaledwo parę la t liczy ta  myśl, 

tysiącach szkół wiejskich i miejskich, stosownie 
do skłonności i potrzeb ludności, pozakładano k la ­
sy gospodarskie lub przemysłowe, które częścią
gmina a częścią rząd uerzymaje. Inspektorow ie' one mieć jakieś zna zenie 
szkół zw racają na tę  gałęź wykształcenia lu d u ' mowym uazwany przemysł

będące prawdziwą apoteozą m inistra Treforta. 
a już p rzy 'Z asłu g i jego w tej sprawie mogą byc olbrzymie, 

lecz nas więcej obchodzi to co on działał, ani­
żeli dzięki jakie za to odbiera. Podaiemy zaś 
te uwagi dla tego, że i dia naszego kraju mogą

I nasz, obecnie do­
był niegdyś kwitną-

tak  troskliwie uwagę, jak tego ważność przed- cym, i tak samo jak  na W ęgrzech potrzebuje 
miotu wymaga. W ielu techników, którzy szkoły ożywienia
z odznaczeniem ukończyli, udało się za granicę 
dla wyuczenia się wyrobu tkanin  i różnych 
uych gałęzi przemysłu domowego; bawili oni 
dłuższy czas w najznakomitszych fabrykach, 
kształcili się w najlepszych szkołach, gdzie n a ­
byli rozległe teoretyczne i praktyczne wiadomo­
ści. Równocześnie i stowarzyszenia wzięty się do 
pracy, i oddają się jej z zapałem, poświęceniem 
i wytrwałością, zasługującą na największą po­
chwałę, T ak  np. stowarzyszenie w Preszburgu 
założyło w arstaty  dla kobiet, w których młode 
dziewczęta, przeważnie córki nauczycieli itp., u- 
cza się wszelkich gałęzi domowego przemysłu, 
rękam i kobiecemi uprawianego. Zakład jest pen­
sjonatem we własnym domu, według najlepszych 
wzorów urządzonym, i posiada pyszny ogród. 
Kierunek i pieczę instytutu powierzono najzna­
komitszym damom m iasta i komitatu. Nauki u- 
dzieląią kobiety z Niemiec i Szwajcarji zaw ez­
wane, a biegłości ich najlepiej dowodzą świetne 
postępy uczennic. Roboty tego zakładu nie zo­
staw iają pod względem smaku, trwałości i t a ­
niości nic do życzenia, i dlatego też cieszą się 
one bardzo szybkim odbytem. Z instytutu tego 
wyjdą nauczycielki, które zamiłowanie i chęć do 
przemysłowej pracy rozszerzą u ludu, i zwolna 
uzdolnią go także do wyższych gałęzi przemysłu 
Stow aizyszenie to założyło szkołę kuszjkarstw a 
w Sommerein. i snycerstw a w Zay-Ugrocz i Znio 
Obecnie czynią się przygotowania do założenia 
wzorowych w arstatów  dla zabawek dla dzieci 
wyrobów tk ack ich ; pierwszy ma bj ć w Krzem 
nicy, drugi w Pronie.

Stowarzyszenie koszyckie założyło dotąt 
*zkołę robót pończoszkowych w Koszycach, dwie 
szkoły snycerskie w Rimaszombat i Homonnie 
i szkołę piłowania marmurów w Jolsva. Stówa 
rzyszenie Szeklerów ma zam iar założenia wzoro 
wrj przędzalni dla lnu, wełny i bawełny, z któ­
rą mają połączyć zakład do przygotowania Inn 
jako też szkołę tkactw a lnianego. Oprócz tego 
toż samo stowarzyszenie otworzyło nauczyciel­
skie w arsta ty  do obrabiania drzewa w Kezdi- 
vasarhely.

Stowaizyszenie w Klausenburgu właśnie się 
konstytuuje, i w przyszłym roku założy wzoro­
we w arstaty  dla koszykarstwa i wyrobów ze 
słomy, dla tkaczy i kamieniarzy. Główne stowa­
rzyszenie w Buda-Peszcie postawiło sobie za za­
danie, przedewszystkiem wspierać prowincjonal­
ne stowarzyszenia w ten sposób, aby za jego 
pomocą założonym został w stolicy bazar, w 
którymby produkta ojczystego domowego przemy­
słu  znalazły odbyt.

Niepodobna jest, ażeby pryw atna osoba do­
kładnie przedstawić mogła cały obraz skutków, 
jakie u* tej drodze osiągnięto. Dlatego to wła 
śuie żałować trzeba, że raport m inisterstw a o- 
światy tak  nawiasowo tę  sprawę traktow ał. 
Skromność je s t wielką cnotą, ale nie godzi się 
o jc skromnym na koszt tak  wiele obiecującego 
dzieła. EacemyAa trahunt, gdyby więc urzędowy 
raport dokładnie przedstaw ił to, co na tern polu 

już osiągnięto, to cały naród zdumiałby 
zachwycił, a co ważniejsza z podwójnym zapa­
łem wziąłby się do rzeczy.

Najważniejsza korzyść dotychczasowych usi­
łowań je s t moralna, ale w takim  stopniu, że jej 
nie dość wysoko cenić można. Dotąd uważano 
to prawie za pewnik, że ludność W ęgier niema 
żadnego zmysłu do piacy przemysłowej, i że w 
jej krw i leży zamiłowanie do gospodarstwa polo- 
w ego; że szewc, krawiec, ślusarz itp . chętnie o 
puści swój w arsta t i pracować będzie w polu, w 
winnicy, a naw et choćby tylko w ogródku za 
swoją chatką, mimo że ta  praca nie przyniesie 
mu ani połowy tej korzyści co praca w w arsta 
cie. Dzięki działalności Treforta, okazało się te­
ra* jak  mylnym był tak i sąd. W całym kraju 
tak  między Madjarami jako też między Słowia- 
natn i Niemcami, rodzice i dzieci daleko więcej 
awracoją uwagę na szkoły przemysłowe i wzoro­
we w arstaty, aniżeli na szkoły rolnicze, co ja k ­
kolwiek jest uderzającem, przecież psychologicz­
nie bardzo je s t łatwem do zrozumienia. W szko­
łach i zakładach przemysłowych skutek prędko 
daje się w idzieć; po Kilku miesiącach mogą już 
rodzice podziwiać zręczność swego dziecięcia, 
które prócz tego W krótkim czasie już coś za­
robić może. W  rolnictwie zaś je s t ludność, jak 
powszechnie wiadomo, bardzo konserwaty wną. 
Nie lubi ona żadnych nowości, a  doświadczaniu 
sprzeciw ia się stanowczo i zasadniczo. W tym 
względzie ludność rolnicza niema żadnego usza­
nowania dla uczonych miejskich, i dlatego też 
żadnego do ich teoryj niema zaufania. Umiejętne 
polepszenie i podniesienie gospodarstwa u wło­
ścian, na przekór wszystkim szkołom, zależeć 
będzie wyłącznie od wielkich posiadaczy, gdyż 
nie teoretyczne dowody, ale praktyczne skutki 
zaimponują chłopu i skłonią go do naślado­
wania.

Nowe przemysłowe szkoły i wzorowe war- 
szaty  zdobywają sobie coraz większe zaufanie 
u ludu, a dzieciom praca tem większą spraw ia 
radość im szybsze czynią w niej postępy. Z po­
czątku najmowano młodzież do tak ich  w arsta ­
tów i płacono po 20 ct dziennie; dzisiaj ro­
dzice sami proszą o przyjęcie ich dzieci, a  na­
w et ofiarują datki na utrzymanie szkoły.

Dziatw a chętnie się uczy, a  większa część 
nauczycieli i nauczycielek z Niemiec i Szwajca­
rji nie może się nachwaTć ich pilności, zręczno­
ści i wytrwałości.

Szkołę snycerstw a w Zay-Ugrocz otwarto 
mając dwunasto i trzynastoletnich chłopców, 
których z ulicy zabrano. Tym bosonogim mal­
com wyznaczono po 2 i  ct. dziennie, aby sobie wię­
cej upodobali naukę. Chłopcy ci przez całe swe 
życie pewnie nie mieli ołówka w ręk u , a teraz 
roboty ich na przeszłorocznej wystawie w Sze- 
giedynie wzbudziły zdumienie. Znawcy tw ier­
dzą, że roboty szkoły w Zay-Ugrocz śmiało mo­
gą stanąć obok robót sławnego zakładu w 
Berchtesgaden, i ci mali artyści są teraz dumni 
z tego, że pracują na wystawę paryzką

i > Sommeiein powołano baw arską rodzinę, 
aby tam  założyć szkołę koszykarstwa. Także i 

i sz^° ^  ściągano młodzież węgierską i me- 
mienką z ulicy. Po roku przedstawiła ta  szkoła

i poparcia. I  u nas także zajęto się 
tą  sprawą, i jak  się każdy przekonać może, 

in-1 wcale nie bezowocnie. Dobrze jednak wiedzieć 
jak  sobie radzą sąsiedzi nasi w swojej, do naszej 
uosyć podobnej biedzie. W sprawozdaniu powyż- 
szem nie znaleźliśmy wyjaśnienia nader ważnej 
jeszcze kwestji, to je s t czy ta  pilna, \vytrwrała 
pełna zdolności praca jest także p u n k tu a ln ą ; 
czy szkoły węgierskie nauczyły swych uczniów 
tej cnoLy aby robotę wykonali na czas umówiony, 
i w  jaki sposób uczono tej cnoty. Doświadcze­
n i  jakie w tym względzie W ęgry poczyniły, 
byłyby dla nas bardzo przydatne. Z  diugiej 
strony atoli trzeba p rzy zn ać , że od ro­
botnika, który oddaje się przemysłowi domowe­
mu, o ile taka praca jest dla hiego tylko uboczną, 
nie można żąaac tej akuratności, jakiej się wy­
magać powinno od przemysłowca zawodowego.

Muzułmanie w Turkiestanie powstali p rze­
ciw Moskwie. W Krasnowodzkim okręgu, cią­
gnącym się wzdłuż wschodniego brzegu K aspij­
skiego morza, stoczono już kilka utarczek. Mos­
kale wysyłają tam  Orenburskich kozaków.

Z teatru wojny,
C z a r n o g ó r s k i  t e a t r  w o j u y .

Niepowodzenie tureckiego oręża na czarno 
górskim teatrze wojny tłum aczą teraz Duwym 
wybuchem powstania w Hercegowinie. Do Starej 
Pressy donoszą, że uwięzienie przez Austrję 
Despotowicza bynajmniej nie wpłynęło na los 
powstania. Coraz to nowe twurzą się bandy, ru 
chliwc do takiego stopnia, że m ała garstka tu 
reckiego wojska, operującego w Hercegowinie, 
nie może sobie dać z rami rady Bardzo często 
się zdarza, że na tyłach oddziału mustehafizów 
idącego ku czarnogórskim granicom, pojawia się 
banda powstańców, zajmuje pozycje, fortyfikuje 
je i w ten sposób przecina Turkom komunikacje 
Wtedy ci zw racają się nazad, wypędzają po 
wstańców, a tymczasem Ozarnogórcy rozszerzają 
się coraz bardziej na ziemi tureckiej, zajmują 
forty i tem ustawicznie ścieśniają przestrzeń 

itą przez Turków.
' W ostatnich czasach pojawiło się kilka 

większych powstańczych band, uzbrojonych 
zorganizowanych jak  regularne wojska. T ak 12 
b m. oddział powstańców ukazał się pod Gór 
nyin Majdanem, stoczył walkę z znajdującymi 
się tam  redyłami, zwyciężył ich, ścigał, a potem 
obsadził wyniosłe wzgórza, otaczające Góiny 
Majdan. D. 13. b. m. powstańcy napadł’ na Ko 
sierowo i zdobywszy tę wioskę, ufoitjflkowali 
się w niej. W ysłane przeciw nim wojska z Ba­
nialuki udeizyły na Kosierowo 14. d. b m. 
po kilku utarczkach zdołały wioskę oczyścił 
powstańców, zabiwszy im dowódzcę Marko Ko­
lana W tym samym czasie inne powstańcze 
oddziały opanowały okolicę Okrimy i Bruśuicy 
zajmowały ją atoli zaledwie dobę, bo wysłani 
jrzeciw nim Turcy po gwałtownej walce rozpę 

dzili ich na cztery w iatry, wielu zabili lub 
wzięli jeńcem.

Przypuszczają, że powstańcze oddziały po 
większej części składają się z włóczęgów czar­
nogórskich, serbskich i tych, którzy dla jakich- 
tolwiekbądź przyczyn opuścili graniczne prowin­

cje Austrji. Dotychczas pizynajmniej skonstato­
wano, że wzięci jeńcem nie należą do żadnej 
hercegowińskiej gminy. Zapewne znajduje się tam 
spora liczba moskiewskich dobrowoleów, którzy 
po skończeniu przeszłorocznej serbskiej wojny 
długi czas włóczyli się po Serbii, uie mając po 
co wracać do Moskwy.

Czytelnicy zapewne pam iętają ową depeszę 
Cetyni, donoszącą o ozarnogórskiem zwycięz- 

twie pod Jezerem. O walce tej dotychczas było 
głucho, tak, że można było przypuszczać, iż całe 
zwycięztwo pod Jezerem  istniało jeno w wyobra 
źm Czarnogórców. Tymczasem w otrzymanym 
dzisiaj Hunerze Timesu znajdujemy koresponden­
cję z Morackiego klasztoru, wyjaśniającą owe 
zdarzenie pod Jezerem. „W łaśnie przybył tu ba­
talion. który stoczył z Czarnogórcami krwawą 
walkę w okolicy Kowczy, niedaleko Jezera. Żoł­
nierze tego batalionu opowiadają, że pizeważne 
siły czarnogórskie pod wodzą Pejowczyca i Soti- 
cza niespodzianie napadły i otoczyły przednią 
straż  batalionu Zaczęła się okropna rzeź, bo 

urny, pomimo że byli w znacznej mniejszości, 
nie chcieli jednak złożyć broni. Na odgłos walki 
reszta batalionu pośpieszyła na pomoc; ale po­
moc ta  była bardzo niedostateczna. Bój trw ał 
jeszcze sześć godzin, Turcy stracili 200 do 
300 ludzi i dopiero późnym wieczorem mogli się 
cofnąć pod osłoną gęstej mgły. S tra ty  Czarno­
górców. prawdopodobnie są bardzo m ałe; według 
krążących tu pogłosek nie przewyższają one na­
wet 40 ludzi w zabitych i rannych."

Dalej ten sam korespondent donosi, że T u r­
cy, zajawszy Sieni&wińskie góry spalili w szyst­
kie powstańcze wioski, nic jednak nie z ra ­
bowali.

Największem nieszczęściem dla Turków jest 
to, że Hercegowina leży wązkim pasem między 
Czarnogórą i Serbją, bo w skutek tego m ała a r­
mia Turków muoi walczyć na wszystkie strony. 
Musi bić się z powstańcami i z Czarnogórcami, 
a nadto ciągle strzedz serbskiij granicy, t. j. ma 
do czynienia z trzem a wi ogami, z których każ­
dy jest u m  tak silny jak  ona. Zaprawdę, zadanie to 
nie lada i nic dziwnego, że w Hercegowinie 
spraw y tureckie żle sto ję.

A z j a t y c k i  t e a t r  w e j u y .
Tyfliski korespondent Pre»sy podaje bardzo 

nieprawdopodobną wiadomość, że Izm aił basza 
zupełnie się cofnął z E r rw ańskiej gubernii i zno­
wu zajmuje pozycję pod Bajazetem. Ni.c przecież 
uie dzieje się bez przyczyn c w danym razie 
doprawdy Izm aił basza nie m iał powodu cofać 
się do Anatolii. Co do żywności, to dowóz jej do 
Igdyru odbywa się w tych samych warunkach 
co dowóz do Rajazetu. Ludność Eryw ańskiej gu­
bernii, składająca się prawie wyłącznie z T a ta ­
rów, jest Turkom bardzo p rzy jaźn a ; wreszcie 
Tergukasow zostaje na swej dawnej pozycji, w 
wąwozach Mało Armeńskich gór. Cóż zatem znie­
woliło Izm aiła baszę do cofania się? Oczywista, 
że żadnej do tego nie ma przyczyny i dla tego 
wątpimy o prawdzie doniesienia tyfliskiego ko­
respondenta Prcssy, — wątpimy tem bardziej, 
że równocześnie otrzymujemy z Konstantynopole

9 l n i ld t i u a j « k l  t e a t r  w o j n y .
Wkroczenie Iwzi baszy do Plewny z 20 ba- 

taljonami piechoty, jednym pułkiem kawalerji 
i dwiema baterjami, przy pomocy wycieczki 
dokonanej przez Osmana baszę, równa się nie­
mal wygraniu wielkiej bitwy. Osman basza, 
jak  się teraz okazuje, czuł już istotnie brak  
amunicji. Podobno miał wszystkiego po 45 na- 
Dojów na każde działo, a po 60 patronów na 
każdy karabin Dla tego też nie m arnotrawił 
swych zapasów i nie odpowiadał na strzelaninę 
moskiewską, nieprzynoszącą mu żadnej szkody. 
Amunicję zaś swoją chował aa wypadek ponu- 
wnego szturmu Moskali, A jakkolw iek ta  
szczupła jej ilość, umiejętnie użyta, wystarczy­
łaby niewątpliwie do ponownego zadania klęski 
Moskalom, gdyby się na szturm odw ażyli; to 
przecież był* zanadto szczupłą na przedsięwzię­
cie zaczepnych kroków przeciwko Moskalom. 
Osman basza mógł się czuć bezpiecznym w Ple 
wnie, i mógł ich a tak i odpierać, ale sam ska­
zany był na trzymanie się w odpornem stano­
wisku i nie mógł zaczepnego działania przeciw 
Moskwie prowadzić. Dla tego to pomimo tak 
świetnej obrony Osmana baszy w dniu l l .w iz e ś -  
nia a tak  świetnego zwycięztwa d. 12. września, 
punkt ciężkości operacyj wojennych nie pozostał 
pod Plewną, ale przeniósł się nad Ja n trę  Os 
man, zniszczywszy dywizję Skobielewa i osła­
biwszy oblęgającą go armię o jakie 30.000 ludzi, 
zamiast zręczhą wycieczką wyciągnąć wszystkie 
ze zwycięslwa swego korzyści, zmuszony był, 
mając szczupły zapas amunicji, zamknąć się w 
Plewnie i czekać az mu Meliemet Ali pomoże 
przerzuceniem Moskwy za Jan trę , lub też aż 
Szefket basza zdąży z posiłkami z Sofii. P ierw ­
sze zdawało się piawaopodobniejsze i dla tego 
wszystkich oczy zwróciły się ku Jan trze .

Tymcza&em leniwo prowadzona oferzywa 
przez Mehemeta Alego i nie wiedzieć w jakim 
celu przedsięwzięty piątkowy rekonesans poci 
Cairkiej, zawiodły to oczekiwanie. Za to dopisał 
Szefket basza. Część jedna jego wojsk wkroczy­
ła  do Plewny i przywiodła za sobą transport a- 
m uhicji, część zaś druga została z .nim w Or- 
hanie w celu utworzenia tam  obwarowanego o- 
bozu, który będzie panował nad drogą wiodącą 

Plewny do Sofii, dostarczać będzie Osmanowi 
posiłków i amunicji, a w razie jego niepowodze 
nia, obroni jego rejteradę. Teraz Osman basza 
nietylko ma dostateczną ilość amunicji, ale nad­
to 20 świeżemi batalionami zapełnił stra ty  do 
znane w ostatnich walkach. J e s t  on przeto dzi­
siaj tak  samo silny jak byt przed 6. września, a 
Moskale są znacznie słabsi. Możebnem jes t te ­
dy — i bardzo naw et — że rozpocznie prze 
ciw nim zaczepne działanie. A ze względu na tę 
ewentualność, punkt ciężkości operacyj wojen­
nych przeniósł się zn^wu pod Plewnę. Zanim 
Mehemet Ali wyprze Moskali za Jan trę , Osman 
b a sza  może ich za  Gsmę p rzerzu c ić  i opanować 
Nikopolis. A że taki obrót rzeczy byłby dla Mo 
skwy o wiele gorszy, niż postradanie .lin ii Jan-

sktadają tak  skradzione sumy w rumuńskim b a n - , caia każdy n»ród, a tembardziej nasz, jakkolwiek 
ku albo gdzieindziej, i każą sobie wydawać a s y - ' politycznie upaały, ale żyjący pełaem tyciem "da- 
gnaty na Petersburg. Konto niektórych z tych chowem, życiem, wspomnieniami swojej niegdyś śwle- 
panów doszło już do 400 000 franków. '.tnej przeszłości.

„Praw da że pobierają oni tylko 300 fran-1 Te właśnie wspomnienia są owym silnym łań- 
ków mieoięcznie, które do tego jeszcze zalegają, cuchem, wiążącym nas z tymi, którzy na tej ziemi 
Bardzo Się na 10 wszyscy skarżą, lecz odpo- poprzedzili i którzy zostawili na niej niezatarte 
wiedź je s t ta k a : „Co chcesz? to już tak i zwy- ślady swojego bytu i swojego działania. 
czaj.“ | Najwyższa opatrzność łącząc trzy bratnie Indy:

„Zdarzają się jednakże jeszcze b p ize  wy- Polskę, Ruś i Litwę w jedno ciało polityczne, po- 
padki. Oto każą liwerantom daw ał wypłaty na stawiła je na straży cywilizacji zachodniej, poleciła 
rachunek, a liweranci zapominają potem o do- szerzyć ją i zarazem bronić naszej świętej wiary 
stawach i przeciw jej wrogom.

„Armia, w której tak ie  dzieją się rzeczy, j Obowiązek ten spełnialiśmy szczerze i gorliwie, 
moralnej wartości niema żadnej. Bo dodać jesz- iie siły nasze starczyły, odnosiliśmy nieraz świetne 
cze potrzeba, że demoralizacja je s t tak  powsze j zwycięztwa, drogo okupione wspólną naszą krwią, 
chna, i ż  wszyscy wybaczają sobie w zajem nie, mówię wspólną, b o  nas wszystkich dawniej j u k  i 
swoje błędy. Możnaby naw et twierdzić, że w szys-, teraz łączy jedna wiara, jedne nczncia i jedne 
cy jenerałowie, wyżsi urzędnicy, oficerowie i żoł- j wspomnienia narodowe. Doznawaliśmy też również 
nietze uciekli z pod rygoru domowego i rzucili j i ciężkich klęsk, skutkiem których nieprzyjaciel pu- 
się ua wojnę tak, jak  studenci biegną na w aka- stoszyJ kraj nasz, siejąc m„id i pożogę, 
cje. Z wielkiem zgorszeniem wcale nie bardzo! 
moralnych Rumunów widziano tu, jak  najwyższe 
moskiewskie osobistości paradowały na publi­
cznych miejscach z najniższą w arstw ą demimondu.

„Pijaństwo, przeniewierstwo, mepowsciągli- 
wość, są głównemi przyczynami m ilitarnego u- 
padku Moskwy.

„Na wyłącznie wojskowem polu, spostrzega 
się przedewszystkiem antagonizm między ofice­
rami szlacheskiego a mieszczańskiego pochodzę 
nia. Pierw si zaludniają jeneram e sztaby i od 
znaczają się nieznajomością rzeczy, przechodzą 
cą wszelkie dozwolone granice. Czy zresztą, mo 
globy być inaczej? Sami oni uwalniają się oc. 
wszelkiej pracy, a ich szefowie są uszczęśliwię 
ni, jeżeli mogą żyć dla ich przyjemności.

„Na tPj to podstawie pisał niedawno Times 
„Jeżeli moskiewski jeneralny sztab nie będzie 
zmienionym, to i druga kam pania skończy się 
w7 tak smutny sposób jak  pierwsza."

Kronika miejscowa i zamiejscowa
L w ó w  dn ia  26 .  września.

try, to się samo przez się rozumie, Ze zaś jest 
możebny, to każdy to przyzna, kto uwzględni 
należycie oceni z jednej strony tę olbrzymią ży­
wotność Turcji, jakiej składa ona dowody, a z 
drugiej tę  demoralizację, jaka owładnęła armię 
moskiewską, i wyczerpanie się sił Moskwy.

Od dwóch miesięcy Moskwa gada o gwardji, 
dotąd jeszcze niema dowodu, aby choć jeden 

żołnierz gwardyjski s taną ł na linii bojowej. 
Tymczasem Turcja bez żadnego rozgłosu ścią- 

uzbroiła i wyekwipowała 20 tysięcy re- 
trutów i wprowadziła ich do Plewny. Z 12 dy- 
wizyj piechoty, jakie w ogóie Moskwa posiada, 
dziesięć stoi na azjalyckim  teatrze wojny (19, 
20, 21, 22, 39, 40, 41, 42 i awie grenadjeiskie 

i 4), ośmnaście na europejskim korpusy  IV, V, 
VII, VIII, IX , XI, X II, X III  i XIV).

Zostało przeto w kraju  14 dywizyj, a po­
nieważ z tych najmniej 12 potrzeba do służby 
garnizonowej, do obrony brzegów Czarnego mo 
rza i do służby w Królestwie, na Litwie i Rusi, 
przeto najwyżej dwie dywizje można jeszcze wy- 
irowadzić na plac boju. A co oędzie potem, gdy 

te los spotka taki, jak  ich poprzedniczki? 
urcja mogła ściągnąć wszystkie swe wojska, bo 

nie obawia się rewolucji w k ra ju , a le  Mo­
skwa na coś podobnego odważyć się nie może, i 
owych 12 dywizyj, garnizonową służbę pcłuią-

—  N a zaop atrzen ie rannych i szp ita lów  turec 
kich otrzym aliśm y dla zakupienia szarp i i potrzeb  
sanitarnych od W iel. P P . : Richtman 2 5  z ł., Gu 
staw  Peuther 20 z ł., dr. W ik tor  Z nyszew ^ai 10 
zlr ., Mich. M jszczaósk i 5 z ł , B ieak ow sk i z Czort 
kow a 5 z ł., M agdalena Muller 2 z łr ., razem z po 
przednio złożonem i 477  z ł. i 2 dukaty. N astępni 
nad esła li szarpie pani To sianek ze L w ow a, A dela  
R udkow ska z W iśn icza  i p. Kraus ze Sokala.

Od kilku dni mamy przym rozki nad ranem  
P ięk na je s ień ! W  ciągn b ieżącego roku zim a o 
szczęd za ła  nas tylko p rzez  tr z y  m iesiące. W  m a­
ju mielićmy jeszcze  zim na ogrom ne, a dopiero czer 
w iec p rzyn iósł nam ciep ło , które w  lipcu i sier  
pnin zm ien iło  się na upał tropikow y. A lić  i  to 
nie d łngo trw ało . Jnż początek  w rześnia p rzyn iósł 
nam na pow rót zimno i jeże li tak dalej pójdzie, to 
chyba jn ż  nic nie będziem y mieli do pozazdroszczę  
nia Lapończykom .

N a porządkn dziennym d zisiejszego posie­
dzen ia  Rady m iejskiej stoi spraw a kagańców . D a­
wno już ośw iadczyliśm y się za ich zniesieniem , i 
na poparcie zdania naszego przytaczaliśm y powa 
Żne słow a w ielu uczonych. Obecnie gdy m agistral 
na zapytanie w ystosow ane do w ładz innych m iast 
w tej spraw ie , o d eb ra ł  odpow iedzi potw ierdzające  
tylko nasze tw ierdzenia, a naw et P aryż, g d u e  
istn ieje przepis zak ładan ia  psom kagańców  w prak 
tyce zupełn ie nie jest przestrzegany, bo przeKoaa 
no się, że zam iast zapobiegać często w yw ołują ka­
gańce w ściekliznę, mniemamy, że i  uchw ala Rady 
naszej nie może być w ątpliw ą.

Za duszę ś. p majora Józefa  Jagm ina, po 
leg łego  w bohaterskiej w alce pod E ski-D żum a, od- 
bę Izie się w poniedziałek 1. października żałobne  
nabożeństw o o godzin ie lOtej w kościele 0 0 .  D o­
minikanów.

—  W  lokaln S tow arzyszen ia  rękodzielników  
Gwiazda" odbędzie się w sobotę dnia 29. w rze­

śnia przedstaw ienie am atorskie. C złonkow ie S tow a­
rzyszen ia  odegrają : „Karpaccy Górale" dram at w
3 aktach a w 11 odsłonach przez J ó zefa  K orze­
n iow skiego. — P oczą tek  o godzin ie 7 /g Wieczór,

—  W  sobotę 29. bm. odbędzie się w  kasynie m ie­
szczańskim  koncert na d o c h ó d  „Harmonii", z w spół 
udziałem  pani D ow iakow skiej, pana Friem ana i p 
Kohlera, pod kierow nictw em  dyrektora pana L  
Marka. B ile ty  d U  członków  i ich rodzia  po 50 ct, 
od osoby, obcy p łacą I z ł. 50  ct. L ista  otwarta  
do wpisu P oczątek  o godzin ie 8. w ieczór. B i,ety  
dla n ieczłonków  dostać m ożna w  księgarni pp. Gn- 
brynow icza i Schmidta.

P rogram : 1) „A ir varie" Vieuxtem ps, odegra  
p. Frieman. 2) A rja z opery „Trubadur", odśpiew a  
pani D ow iakuw ska. 3 )  Reminiscenc.es de Lncia F . 
L iszta , odegra p. Marek. 4j „D ziad i baba" Mo*

cych, z pewnością nie dotknie. W ię c  cóż pocznie I niuszki, odśpiewa p. Kohler. 5) Kohsanka i Ma- 
ona? Rozłoży się natychmiast, jeżeli jej Europajznrek Friemana, odegra p Frieman. 6) PieszczoLka
chwilowo nie wyratuje.

O korupcji, jaka  panuje w moskiewskiej a r­
mii, donoszą do N. f r .  Presse n ustępujące szczegó- 

z B ukaresztu 20. b. nr.: „W idoczną je s t rze­
czą, że oficerowie moskiewscy od najwyższego do 

ajniższego stopnia, bez pośrednictwa żydów nic 
nie mogą kupić, o nic się ułożyć, i w ogóle bez 
żydów obejść się nie mogą; to też 10.OUU takich 
żydowskich pośredników poszło za wojskiem. — 
Oficer chcąc kupić parę butów, posyła zyda ao 
szewca, bo nie obejdzie się bez faktora Przy 
takim  trybie postępowania, sta li się wyżsi ofi­
cerowie satrapam i, i nie maja żadnegc pojęcia 

tem , co adm inistratorowie koniecznie znać 
muszą.

„Byłoby to jeszcze drobnostką, gdyby mo­
skiewskiej ai mii nie to czy ł, inny rak , to jes t 
przekupstwo i niemoralność oficerów rachunko­
wych. Tyle skandalów doszło już w Bukaresz­
cie do publicznej wiadomości, tylu jenerałów 

ułkowników głośnymi się stało, tylu kupców 
i ia rz jło  się wprost u kanclerza, ze śmiało mo 
żna mówić o sprawie, k tórą cały św iat się zaj­
muje.

„Rzad moskiewski za wszystkie dostawy pła- 
trzy, cztery, p.ęć a naw et łziesięć razy tyle 

Oficerowie zawierając jakiś układ

zalo tn a  Chopina, odśpiew a pani D owiakowska. 
Przypom inam y, i e  w  p iątek  ostatn i koncert 

pani D owiakowskiej i  p. Friem ana.
C esarz ndzielil z pryw atnych swych fundu­

szów  100 z ł . na w sparcie pogorzelców  w Probuźnie.
—  W  Stow arzyszen ia  „Pracy kobiet" rozpo­

czynają się z dniem 1. października b. r. nowe 
knrsa nanki kraw iectw a i szycia  b ia łego , oraz w y­
kłady popnlarne rozm aitych nank dla nczennic S to ­
w arzyszen ia , zajm ujące codzień jed ną godzinę po­
południow ą.

D czeanice kraw iectw a płacą za  ca ły  kurs kro­
ju  8 z łr ., a za  praktykę m iesięcznie 1 z ł., god zi­
ny do tej nanki przeznaczone są  od 9. rano do 2. 
popołudnia.

W  szkole szycia  b ia łego  nczą cię dziew czątk a  
szycia  ręcznego, m aszynow ego, początków  haftn i 
w końcu kroju bielizny, p łacą m iesięcznie 1 z lr ., 
albo 6 z łr . za  cały kurs, zajęte  są  od godziny 8. 
rano do 5. popołudniu, z w yjątkiem  1 god zin y  po­
łudniowej.

W  szkoie robót pończoszkow ych je s t  je szcze  
jedno wolne m iejsce dla uczennic.

Pracow nie sukien i b ielizny, zostające pod o* 
sobnym nadzorem k ierow niczek, przyjm nją w s z e l ­
kie zam ów ienia robót pojedynczych i całycb w y ­
praw, tak  z danego jak też w łasnego  m aterjałn.

W  dziale robót pończoszkow ych polecam y ;o 
tow y zapas w łóczkow ych i baw ełnianych w yrobów ,

sza lików , ubior­
ków dziecinnych, pończoch itd .

Binro stręczeć poleca nauczycielk i, bony, pan­
ny i klucznice. B inro S tow arzyszen ia  „Pracy ko' 
biet" znajdnje się w Rynku 1. 10.

one w aita ją
idżą sobie zai az przynajmniej czw artą część te j ,
sumy wypłacić, jak a  przypadnie na rządową k a - |J a^ kamaszy, kaftaników ^spo mc, 

Namioty sprzedawane po 80 franków, kupo- 1' £~ L
wano po 350; pewien Francuz właściciel lasów 
otrzymał od pułkownika inżynierji ustne wezwa­
nie względf m dostawienia drzewa za 400.000 
franków. Gdy miano spisać układ, oznajmia mu 
pułkownik, że już z innym przedsiębiorcą zaw arł 
kon trak t za 600.000 franków. W łaściciel lasów 
oburza się na to, a  pułkownik odpowiada mi z 
najzimniejszą k rw ią: „Cóż to panu szkodzi, n*ój 
liw erant weźmie pańskie drzewo, i na tem nic 
pan nie stracisz." P rzy pewnym, zresztą bardzo 
znacznym obstalunku sucharów, żądał jeden je-

— Kołom yja. Jak  wiadomo 23. w rześnia od­
b yła  się n nas uroczystość odsłonięcia pomnika, 
w ystaw ionego na cześć hołdu, z łożonego w tem  
m iejsca K azim ierzow i Jagie lloń czyk ow i przez S te­
fana, w ojewodę w ołosk iego. P rzy  tej sposobności 
konserw ator M. Potocki przem ów ił w te sło w a  :

Św iadkiem  tego są sterczące dotąd rniuy na­
szych św iątyń  i zam ków , i bielejące po polach ko­
ści p o leg łych  w bojach naszych naddziadów .

I kiedy Niem cy każdy niemal w ybitn iejszy takt 
swoich dziejów , uw iecznili albo w spaniałym  pomni­
kiem, albo choćby tylko skromną tablicą pam iąt­
kow ą, my takich pam iątek nie mamy, naszeuu po­
mnikami są gęste  po naszej ziem i rozsiane m ogiły, 
kryjąc# w swojem  łon ie prochy zarów no jej najeźdź­
ców jak  jej obrońców. Do takow ych n o g ił  przy­
w iązana je s t zw yk le jakaś odw ieczna tradycja, a l­
bo smutne wspom nienie narodowe.

G ayby naw et w tej części naszego kraju b yły  
jak ie dawne pomniki, to dawno je  barbarzyńskie  
ręce T atarów  wraz z naszem i kościołam i i cerkw ia­
mi zn iszczy ły .

A przecież nic tak mocno nie przem aw ia do 
umysłu i do duszy, —  nic bardziej nie ohndza p e­
wnej zadumy i rozpam iętyw ania, jak  widok pomni­
ka w zniesionego w pamięć jaa iegoś historycznego  
czynu Inn pam iętnego zdarzenia.

Taką w łaśnie m iłą narodową pam iątką stan ie  
się ten obelisk , postawiony w pamięć hołdn z ło ż o ­
nego p izez  Stefana hospodara w ołosk iego naszem u  
królow i K azim ierzow i Jag ielloń czyk ow i,

V 'zn io s ły  go poczciw e serca tych, których je s t  
zadaniem  szerzyć św ia tło  między ludem, i zaszcze­
piać w -'ego duszy uczucia braterskiej zgody, jed ­
ności i przyw iązania  do rodzinnej ziem i,

3 łn szn ie  w ięc należy się pełna cześć i w dzię­
czność współrodaków, tutejszem u T ow arzystw u p e­
dagogicznem u za pierw otne pow zięcie tej pięknej 
myśli, a następnie szczęśliw e jej rozw inięcie i w y ­
konanie przez obyw ateli okolicy i mi»»ta Kołom yi.

Dzień dzisiejszy  będzie dla na- tu w szystk ich  
w Życiu naszem pamiętny, bo nas ta zgrom adziła  
piękna i nader rzadka uroczystość narodowa, dla 
mnie zaś będzie więcej jeszcze  pam iętny, bo mi 
zarazem  daje sposobność w ynurzenia w Imiegiu ca­
łego  kraju, serdecznych dziąków T ow arzystw a p e ­
dagogicznem u kom itetow i w ykonawczem u, k tóry z 
praw dziw ie patrjotyczną gorliw ością  c.zynnoś ei swoja 
w ypełn iał, czcigodnem u dnchowienstwn i w reszcie  
w szystkim  tym, którzy do w zniesien ia  tego d zie ła  
w czemiłoIwieK się p rzyłoży li. W  końca muszę je  
szcze  dodać należne dzięki panu Sam uelow i W L -  
selberg  za jogo tak ochotne i bezinteresow ne od­
stąp ien ie m iejsca na ten pomnig,

K r a k ó w 7, 26. w rześnia. Od wczoraj Dawił 
tu kardynał J ózefS im or , arcybiskup osirzychom skf 
prymas w ęgierski wraz z bndowniczym prym asow ­
skim, a dziś ran o  w yjechał. P rzyb y ł on tu,
jadąc z północnych W ęgier. D ziś rano przejechał 
tędy. wracając z w ystaw y lw ow sk iej do W iednia, 
m inister roln ictw a hr. Colloredo M aunsfeld, a w czo­
raj w ieczorem  przejechał do L w ow a z W iednia m i­
n ister dr. Z lem ialkow ski.

—  W arszawa, 2 5 . w rześnia P rzyjazd  M atej­
ki do W arszaw y nie obył się, jak to ła tw o było  
można przew idzieć, bez objawów w yjątkow ej dla 
m istrza sym patji ze strony W arszaw ian. P aro tysię ­
czny tinm złożony przew ażnie z grona in teligencji 
m iejscow ej oczek iw ał w dnia w czorajszym  pociągn  
w ieczornego, który przyw ieźć miał drogiego gościa. 
Za zbliżeniem  się pociągu w szyscy podążyli w stro­
nę gd zie  w ysiadającego Matejkę otoczyło  grono ar­
tystów  i literatów , by z łożyć  ma serdeczne w yra­
zy pow itania. Z trudnością zdołano przeprow adzić  
Matejkę wpośród pnUliczności cisnącej się po obu 
stronach, by njrzeć szanow ne oblicze znane sobie  

wizerunKów jedynie. T ow arzyszy li M atejce w tej 
pielgrzym ce przez tłnm y Siem iradzki i Jen ik e oto­
czeni gronem  przedstaw icieli i ztnki i literatury. 
Za zbliżeniem  się do apartam entów  dw orca, zg ro ­
madzona publiczność w ydała okrzyk serdecznego  
pow itania na cześć M atejki, i aż do W stąpienia na 
stopnie pojazdu okrzyk ten to w arzyszy ł mn brzmiąc 
bez przerw y przez minnt k ilkanaście. Matejko byl 
nadzw yczaj wzrauzony. U dał się on wraz z Żoną i 
cór..ą  do hotelu E nroprjskiego. Jak  wiadomo zabaw i 
on z tydzień  w W arszaw ie, której nie zna i którą  
rad poznać.

W  K i s z j  li lew ie  zastrze lił się przed k ilka  
dniami jen era ł major m oskiew ski, z rodu L itw in  
B orejsza.

P o z l l  t li, 25. w rześnia. N a w ezoraiszem  p o ­
siedzeniu w ydziału  h istorycznego Tow. przyjació ł 
nank jeden  z jego  członków  odczyta ł rozpraw ę pod 
tytu łem  : „Próby em ancypacyjnej p olityk i A ugusta  
II ‘ P re leg en t nader obrazow o, w ym ownie a na 
źródłach z archiw ów  przezeń w ydobytych oparty, 

pow ied zia ł o nsuow aniach em ancypacyjnych A n- 
g u s t a l l ,  przedsiębranych pom iędzy 1717  a 1720 r. 
A ugust II, w idząc rozszerzający  się w pływ  cara  
P iotra  W . i króla pruskiego W ilhelm a I ., postano­
w ił tak w in teresie  w łasnym  jak  niem niej w in te ­
resie P olsk i, w pływ  ten zn iw eczy ć: na w ew nątrz  
Pol iki przez u tw orzenie i zw iększen ie s i ły  zbrojnej 
pod dow ództw em  jenerała  F lem inga, na zew nątrz  
zaś przez zaw arcie w W iedniu przym ierza zacze-  
pno-odpornego z A n str jł i A nglią . A le n ie s te ty ,  
usiłow an ia  te sp e łz ły  na niczem w skutek intryg  
hetm anów, dalej in tryg  M oskwy i P ras, reprezen­
towanych w Polsce przez ks. D ołgornkiego i bar, 
Posadow sU iego, oraz hr. Dohna, który był prawą  
ręką ostatn iego, a w reszcie w SKUtek ciem noty  
szl-ichty polskiej....

Z w łoki ś. p. kb. Jana Koźmiana przyw iezione  
zostaną, jak się v. tej chw ili dowiadujem y, dopiero 
w piątek z W en ecji do P oznania. E ktportaeja od­
być się ma od kościoła św, Marcina do katedry w 
tym że dniu o godzin ie 5. w ieczorem , spuszczenie  
zw łok  do grobow ców  dostojników  k ościo ła  w ko­
ściele archikatedr, ilnym nastąpi nazajutrz o godzi­
nie 10. z rana.

A kadem ik P olak , baw iący na K aszubach, w y­
kopał dnia 29 . sierpnia —  jak  donosi Pielgrzym  —  
na polu p. Czarnowskiego z Łebna, dw ie um y. Inne 
nrny, na które przy oranin tradono, rozsyp a ły  falę 
sam e. P rzyb yw szy  na m iejsce, jnż teraz całkiem  
poorane, zd o ła ł ty lko pow yższe dwie urny (jednę 
w ielką, dragą m ałą) od zn iszczen ia  ocalić. D iam e- 
ter środkow y urny w iększej w ynosi około 4 0  cm., 
m niejszej tylko około 20  cm. W urnach tych  zna­
la z ł dwa k ólczyk i jako też kilka żelaznych i mo­
siężnych obrączek po najw iększej części już uszko­
dzonych. Z abytki te dawnej przeszłości przesłan e



zostaną do T ow arzystw a  toruńskiego. P rzy rozo- 
rauin zn a lazł pan C zarnowski w urnie jednej p ię­
kny naszyjnik bursztynow y. Zapewne i p. Cz. p a­
m iątkę tę T ow arzystw u tor. poruczy do przecho-
w ania. — Na poln p Z alew skiego ze Z^blewa
znajduje się cm entarzysko stare. O niem zapew ne 
później nam doniosą.

  |  W M o s k w ie  w  dniu 18. bm. nmarł J ó z e f
B odiańsk i, b. p ro feso r w  ta m te jsz y m  u n iw ersy tec ie  
l i te r a tu r  słow iańsk ich .

  W iktor H ugo now e w ydał d zie ło  u Cal-
mana Lovy. T ytu ł jago „H istorja zbrodni, opow ia­
danie świadtca". K siążka ta dzieli się na dw ie
części: Dzień p ierw szy: „Zasadzka" ; dzień drugi:

W alka". Przedm ow a brzmi jak n astęp u je: 
'K siążka ta je s t więcej jak  na czasie, jest k on ie­

czną. Publikuję j ą “. D rugiego grudnia ma w yjść 
c iąg  dalszy, który sk ładać się będzie z trzech czę-

c z w a r ty : Zwycię-
ten  rozd zia ł ma o-

ści. Dzień trzec i. R zeź. Dzień  
stwo. E pilog : U padek. Ostatni 
powiadać dzieje Sedanu.

— Carowi dobrze s i ę  w iedzie. K orespon­
dent Timesa w ten sposób opisnje zatrndnienie  
cara: A leksander w staje bardzo w cześnie i pośw ię­
ca ranek sprawom bieżącym . W  namiocie przed po­
m ieszkaniem  cara zbiera się około dwunastej orszak  
cara, złożony z 50  mniej więcej oficerów. Car w cho­
dzi z uderzeniem  godziny południowej, pozdraw ia  
w szystkicn i siada do sto łu , przy którym  podają 
„zakusku". Składa się una z  kawiarń, sera szw aj­
carskiego, sardynek, śled zi i trzech gatunków  wód 
ki. Potem następuje zupa i pieczeń, a czarna ka­
wa lab herbata kończą śn iadanie. Car słncba po­
tem  nowych wiadomości lab w yjeżdża na spacer, a 
o 6. godzin ie zasiada zuów  do obiadn, który sk ła ­
da się z 4 dań i trw a ca łą  godzinę. O 9. nastę­
puje herbata, a o 10. car Kładzie się do ióiKa, 
W  św ięta  program ten się zm ienia cokolw iek , a 
m uzyka przegryw a prawie dzień cały .

— Osman Laszu ma pochodzić w edłng kore­
spondenta Timesa, z M niejszej A zji i urodził się 
w Aruia8ji 1832 lab 1833 r. N ie zna on zupełnie 
Enropy, prócz Turcji, ale umie nieźle po franc iskn. 
Osman je s t słu sznego  wzrostu i dość delikatnej 
budowy, ale ruchliw y, in teligen tny  i twardy w p e ł­
nieniu obow iązków . K ażdy najm niejszy szczeg ó ł, 
dotyczący  jego armii obchodzi go. M aniery ma bar 
dzo m iłe i uprzejm e, a w kołach  znajom ych sw o­
ich je s t  bardzo lnbiany.

— W  Brukseli u w ydaw cy F elik sa  Calle- 
yaert, ma wkrótce w ychodzić poszytam i „Słow nik  
etym ologiczny i porów naw czy język ów  franeuzkie- 
go, łacińsk iego , greck iego i n iem ieckiego, celtyc  
kiego i flam andzkiego ze zbadaniem  ich  początków . 
przez F elik sa  T h essa lu s“. Olbrzymie to dzieło  bę­
d zie  w ychodzić w formacie dnźej ćw iartk i na pię­
knym i silDym papierze, w zeszytach  zaw ierają ­
cych ośm kart tekstu . Z eszytów  będzie od 12 do 
18 — cena jednego zeszytu  w ynosi 1 fr. 25 cent. 
W ydaw ca zam ierza w ybić 2 5 0  egzem plarzy w s z y s t­
k iego . Co m iesiąc w yjdzie jeden zeszy t .

9 z ł. 91 c.; żyta 100  kilogrm . 
mienia 100 kilogrm . 6 z ł. 27  
logram ów  5 z ł. 75 e.j hreczki 
45  c.; prosa 100 kilogrm . 5

6 z ł. 61 e.; jęcz- 
e.; ow sa 100 ki- 
100 kilogrm . 6 z ł .  
z ł .  67 c., grechu

G jsp jf la r s iw o , p r z e m y s ł l h a n ie  1-

LWÓW dnia 25. w rześnia. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za  100 k ilogram ów  
paritas  Lw ów . W ed ług  ja k o śc i:

'P szen ica  czerw ona od 10 25 do 10 75  z ł.,  b ia ła  
od 10-—  do 10 75 z ł., Żółta od 10 —  do 10 40  z ł  
jesien u a  — •—  do — ‘—  z ł. 'Żyto od 6 '—  do 6 J50  
z ł.,  średnie — .—  do — •—  z ł. 'Jęczm ień  browar, 
od 6 75  do 7-40 z ł .,  pastew ny od 5-30 do 5 80  zł 
'O w ies od 5 50 do 6 ‘—  z ł . —  'Groch do gotow ania  
od 7-—  do 8 -—  z ł., pastew ny od 6 ‘—  do 7 — z ł.  
'W yk a  od 5 2 5  do 5 50  z ł. —  'B ób od 7 '75  do 
8 75 z ł. —  'K uknrndza stara od 0 —  do 6 '25  z ł., 
now a od — ■—  do —  *—  z ł .  —  'R zepak zim . od 
1 6 ‘—  do 16 25  z ł, — 'R zepak le tn i od 1 4 '— do
14 50  z ł — 'L nianka od 1 P 5 0  do 12 —  z ł. —
'N asien ie  lniane od — •—  ą 0 — z { . —  'N asienie  
konopne od — '—  '— z ł. — 'K on iczyn a od 50
do 5 5 -—  z ł. Km inek od 4 4 -— do 47 — | z ł .  —
A nyż od — •—  do —*—  z ł. —  A nyż p łask i od
—■'—  do — ■—  z ł.

Spirytus za  1 0 0 0 0  litrów  p r o c e n t:
G otow y od — -—  do 3 1 ‘20  zł.
W  term inach w  m iesiącu: sierpnin —  w rześniu  

3 1 7 5  z ł. U sposobienie:
U w a g a .  O p ro d n k ta c h  ułam kiem  oznaczonych, 

o rzek a  pon iże j u sp o so b ien ie : 
U s p o s o b i e n i e :

•) Stałe. — ») __ ,   ») —
W a l u t a :  mark 58,; rubel 1 -IG3/* 

leondor 9 44.
LWÓW. ® P r a ^ o z d a n i e  t a r g o w e  z  dnia 

2 1 . w rześnia. 1877 r . : P szen icy  1 0 0  kilogram ów

100 kilogrm . 6 z ł. 22  c.; soczew icy 100  k ilo ­
gram ów —  z ł. — c.; knkurudzy 100 k ilogram ów  
— z ł. —  c.; fasoli 100 kiiogrm . —  z ł. —  c.; ziem ­
niaków 100 kilogrm . 2 z ł. 56 c.; siana 100  k ilog . 
1 z ł. 92 c.; słom y 100  kilogr. 1 z ł.  50 c.; m etr kub, 
drzew a tw ardego 3 z ł. 97 c.; m iękkiego 2 z ł. 91 c.

Miejski urząd ta ig o w y .
Lw ów  d. 24  w rześnia 1877

K r a k ó w  25 . w rześnia. D owóz zboża na w czo­
rajszy targ na B aranie, z  powodn siewu b y ł b a r ­
dzo m ały. Pszenicy dow ieziono parę set korcy z 
w iększych posiad łości, żyto  w małych ilościach  
przez w łościań, ow sa także bardzo mało.

Przy nie zbyt w ielkim  dowozie zboża i nie 
wielkiej ilo śc i kupców zagranicznych, ruch, obrót 

pokup na dzisiejszym  targu Kleparsktm nie b y ły  
zbyt w ielk ie. P ięknej, celnej pszenicy zaledw o k il­
k ad ziesią t korcy było w targn, średnie gatunki do­
znały  m ałej zniżki. Żyto do siewu płacono po 8 
z łr ., w ogóle zaś utrzym ało się w cenie z osta ­
tniego targu. P iękny jęczm ień  poszukiw any przez 
krupników trzym ał się w cenie.

Płacono pszenicę żó łtą  za  100  kilogram ów  od 
10 '—  do 1 1 5 0 ,  czerw oną od 10 50  do 11 75 , b ia­
łą  od 10-60 do 11-80, żyto  piękne polsk ie  za  100  
kilogr. od 8 — do 8 33, poślednie od 7 -5 0  do 
8 — , jęczm ień d la krnpników za 100 k ilogr. od 
8*25 do 8 '96 , na paszę od 7-80 do 8 25, 
ow ies za 100 kilogr. od 6-30 do 6-70, groch od 

do 12 — , fasolę od 8 - — do 12-— , hreezkę  
od 6 7 5  do 7 — ., koniczyna od ■— do — •— ., 
w ykę od — • — do rzepak od 16 50  do
17*— , ja g ły  od — • -  do — •— , proso od —  — 
do — •— , knkurudzę od — do — — , soczew icę  
od — •—  do — •— .

Peszt 22 . w rześnia D owóz pszenicy i obrót 
nie zb y t w ielk i, celna po cenie sta łej, skłonność do 
zw yżk i, inne gatunki trzym ają się w cenie; żyta, 
jęczm ienia i kukurndzy ceny sta łe , ow ies spokojnie.

P łacono za pszenicę na 74  k il. od 11-20  
do 11-30, na 80  kil. od 12 05  do 1 2 TO, żyto  
7-80 do 8 — , jęczm ień na 62 do 63 k il. po 

—  do 8 90 , ow ies 36 do 4 0  kil. po 6 .45  do 6-65, 
kukurudzę po 7-25 do 7 30, rzepak po — 1—  do 

— , proso po 4 9 ‘ — do 49 50 , spirytus po 32  — 
do 32 50  za 100 litrów , olej od — •—  do — • —., 
sm alec od — •—  do — "— .

W rocław 22 . w rześ. P łacono za  100 kil. pszenicę 
bia łą  w miejscu za 20 0  f. po 21 m rk.40 fn., żó ł­
tą —  mrk. —  tn., ży to  na 2 0 0  in . po 15 mrk. 30  
fn., jęczm ień —  mrk. —  fn., ow ies na 2 0 0  f. po 
14 mrk. 40  fn., rzepak za 20 0  f. brutto po 31 mrk. 
25 fu., olej po 74  mrk. — fn., spirytus w  miejscu 
na 100  T ralles po 50 mrk. 60 fen. na sierpień i 
wrzesień po —  mrk. —  fn., groch —  mrk. —  fn 
rzepak — •— , rzepik zim owy — — , rzepik latow y  
— •— , lnicę — •— , siemię lniane — • — .

W iedeń dnia 25. w rześnia N a dzisiejszy  targ 
dow ieziono żyw ej nierogacizny galicyjsk iej 1194  —  
średnio-ciężkich w ęgierskich  1051 — ciężkich bago- 
nów 996  —  razem 3241 .

G alicyjskie płacono 36 zł. do 42 z ł. —  śre- 
dnio-ciężkie w ęgierskie 46 z ł. do 4 8 '/ ,  z ł. — ciężkie 
bagony 49 z ł. do 51 z ł. za 100  kilo żyw ej w agi 
T arg b y ł m dły.

Wilhelm Amirowicz 
Caffć-Stierbock.

Napo

Telegramy innych pism.
B elgrad  d. 25. września. Serbski rząd o 

bradował wczoraj i dzisiaj nad dyplomatycznym 
krokiem, który okazuje sig potrzebnym w skutek  
nagromadzenia wojsk tureckich pod Nowym Ba 
roszeni i Siennicą. Notg, żalącą sig na to, mają 
posiać wprost do Porty, i tutejszym przedstawi­
cielom mocarstw udzielić jej odpisy. W nocie 
swej zapewniać bgdzie Serbia, że nie myślała o 
złamaniu pokoju, a jeźli teraz zuowu kilku ofi 
cerów mianowano, to tylko dlatego, że nowa or­
ganizacja wojska wymaga pomnożenia etatu  ofi­
cerów. W końcu rząd ksigcia żądać bgdzie usu- 
nigcia wojsk tureckich, na  granicy skoncentrowa­
nych, inaczej bowiem wzburzenie, jakie wśród 
ludności zapanowało, mogłoby przybrać niebez­
pieczne rozmiary, i wywołać smutne wypadki. 
(Tagblatt.)

L o n d y n  dnia 25. września. O walkach 
Mehemeta Ali z carewiczem nie ma dotąd au 
tentycznych wiadomości. Podobno Moskale, pono-

i

L w ów , i  la b y  h andlo­
wej d a ia  27. w rześn ia .

I. Akcje tu  sztukę.
(be* knpona bieżąoego.)

Kolej gal. Kar. Lnd.
L wow. - Czerń. - J asoy 

Banka hip. gal. po ZOO zł. 
Banku kred- gal. po 200 zł

I I .  Listy rast. ea 100 zi. 
fooz knpera bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
„ 4 p r .  w. z

* ,  • 6 Pr-
Bslkku Bip. gai- 6 pr.
Qal. zflkł. kr c i. włość 6 pi 

w. ft*  .......................
I I I .  L isty dłużne 

ea 100 zł.
Ogól. rei. kred. aakl. dl.’ 

Galicji i Bvkowuty 6 jw 
loaawanie w 16 k t  

Tow. tarerL aiej. S pr. w. a. 
IY , Obligi na 100 t ł  

' galfo.
Poi. kraj- * r- i873 po 6 pr 
{jOBj miasta Krakowa

„ Stanisławów
P. Mbnety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .
Napoleondor . . .
Pół imporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebray 
Rnbol rosyjski papierów 
Pruskie bilety kaso w*
100 Marek niemieckie.
S r e b r o ...........................
Kupony w srsbrM  . .
W iedeń, 25 września. 
Powstechny dług pa* 

sttea (ta  100 et.) 
R act austr. w btakn. 6 p;

,  w srofc. 5 ,  
1889 całe lasy (tn. k. 
1889 losu ,  
1864 po 260 zł. 4 pr 
1860 „ 600zł. w.» 6 .

J  |  1860 „ 100 „ .
1864 * ioo i  : :

R.in ta złota 4 pot. . . 
Listy Łast, doia.po 120 5 „ 
Oblig. indetn. (lC O tt. 
Galicyjskie . . . .  
Bukowińskie . . . 
Inne pubUcone pozy o?
Wjfc- .i. poi aoi, pol2u

A proa . .

plącą| iądr
złr. w. z.

246 — 249 —
118 50 121 —
41 60 44 50

215 — 18 —

85 60 86 26
78 60 79 25
86 50 86 25
B9 60 90 50

93 50 &460

90 26

f;4 86 
90 — 
14
19 —

6 69 
6 67 
9 40 
9 60 
180  
118

57 60 
104 60 
104 —

64 10 
06 66

316 -  
314 j
07 — 

11176 
120 — 
133 26 
74 25 

)34 —

34 75 
81 60

7 7 -

913

86 76 
s*2 -  
15 50 
21

5 62 
5 67 
950  
9 70 
i 9j 
i 20

58 60
106 -  
106 60

64 26 
t6  76 

3 : 7 -  
316 
107 60 
112 26 
120 60 
1Ł3 75 
74 40 

135 -

66 25 
82 60

97 50

oż. prę®. po 100 7ił 
;s poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
nglo-austr. po 200 zł. 
oaonered. an. 200 zł.

120Ai
Boi
Zakł. kr. d is łom. i przeto 
Żikł. kr. węg. 200 zł.
Tow esk. n. s-uat. po 600 zł 
F r a n c o -anstr. pc 100 zł. 
Franoo-wsgior. P° zł. 
Gal. bank. bip. po 209 zi
Gal. bacJidlahasd.i ptzfici

po 200 ztr. . . .
Gal. zskł. kr. ziem. po200 z< 
Banks nar. austr. po 800sł. 

aioab&iik po O) zŁ 
errdnabank po UX) 
arkobjnfc. pow. po 14o ?.

‘W iśłd. bankvtir. pc U * 5li

A M ó kolfń.
Aibreoute po 3o0 t i . . . 
AlfBidzkiój po 200 zi. swo. 
DnicatrzafiBkiej „ *
Elżbiety „ u  k.
Ferdynanda półn. po 10 *(>

zł. m. k....................
Frsaa. Józ. po 200 sł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Lad w. po 200

zł. m. k........................
Lw. O zer. a Jńe, po zt 
Mor. Szl. (Ciist.) po 2t.\)
kuni. pół. zach. pó M; zł. 31.

,  lit.B- jk'290zł. Er 
Rudolfa po 200 sł. «■ 
Siedsniogr. po 200 w. a. sr. 
Btaatsoisb. Gos. 200 zł. w. a. 
SfidbaLm po 20P zł. if-jbr.

viod. po 200 ał 
V79g. galic. (Łup.) po 20( 
Węgiers. pół. wschód, p

‘200 {tł 5»f, t
Węg. wsob., (Ostb.) po 20 
W eg. sicb . (Waatb., p 

20CI sł. w. £...................

Akcje i^semysłowe. 
Ju w.Tow. aust. po 200 *ł 

,  „ wied. a 100 „
„ teuiicń pouŁ. ,  lOu

l i s ty  sast. (sa 100 et.
Boden cred. allg. ”st. 6 pr. r.

„ r;4iM3. w38 R ttp r  w- 
Gai.'rcw kr. zisra. 4 pr. w .‘

« ,  6 pr. w. *

płacą| żąda — •—
płacal żąd:

złr. b , a
Tow. kred. m iejskie 6 pr

zlr. w. a.
78 50 79 50 81 —
16 — 15 ac waiic. ®ank hip. « pr  w ,4 895 90

„ Z&k. kr .włość. (5 pir.wS 94 -
Iteafc t®r. auatr. ar. K 6 p r . _

9 /5 0
» W. . .X * * 972 s 9740

68 -- Obligacje p ierw szeń ­
206 co 207 ~ s tw a  kol. f a  100 z l .)
lc 8 50 189 — Albrecht* po 300 zł. 6 pr.
7:6 — 755 100 z ł............................ 7 1 - 7150

------- ------ A lfS ida.200z).5pr.ar.w .a 
300 zł. 5 pr. s. w. li 

fc-ibiaty po 5 fi„ 6

7 2;J 

2 0

7100

93
8 310. f. 9 ) '0 9150

210 -  
848 850

r e a .  1870 6 pr! .
.. » , .‘ W2 5 > ardysiano* Pćł. ^  j.

8450 
8r 6 ) 

100 -

8476
8 7 -

11X75
6 1 - 65 - a » 6 pr. j... 98 9860

97 50 98 50
,  x 6 pr. ar.

Gai. 8ul..300«.5psr.j».w .s 
. n .  um. e  i>r. „ 

f f l . 3SB. 1871 300

10550
9

10650
9930

72 50 73 50 97 .0
96 -

9776
9660

1 °
 

1w* 
O

Cftł 
<

3 6 -  
116 50

* i7 .t© .& 306sł.5pr. 
,,w. fcsor. Jas. Lam - I»S5

— -

300 sł. % pr. srsbr. w. a. 
Łf-.Csser. J«*. 31. cm- 16Ć7

76-25 76-5

.76 tO 177 50 800 zł. 5 pr. arebr. w. »• 
Lw.Csor. J m . IH , om. 1868

7526 7575

1930
300 sł. 5 pr. sre-br. w. 1* ------ 67—

T <w. Czor. Jas . IV. ara. 1372
6 2 -184 — 135 - 300 *ł. S pr. arębr. w. a. 6 1 -

245 50 240 —
po 300 sł. 6 pr. 
w. a ................... 7 6 - 7655

119 50 120 50 :j s . 1889 pe ROOs .
114 60 t  ;>r. >hr. w .*.

3 s J.8.-2 800 ss«.
7475 7 6 -

. _
113 50 
107 50

; 14 50
108 -

fi itfebr. w. i .
■■Uedaa.-g-.r.L. Sr. 500 pr.

74 —
68 —

74/0
685^

262 60 
7 1 -

;-,68 -  
71 ro P a p ifr iy  loU rffw s ( s z t )

J06 — 106 — L -k. fcr. Jik ha ■ '!u ; n--s. .6476 11.625
99 50 10 > 60 Klary yo 40 sł. u . Ł '  . 2926 29ó0

10) —
Kagleyioh pę 10 w. s£ k. 12/6 1525

n o  — Krakowska po 20 zł. 1450 15—
_  „ ------ Palhy p« *o „ . 2 3 - 29—

Rudolfa po jo i360 .4 —
114 16 114 75 Ke. Salm po 40 3 9 - 3950

St. Gor-ois |k; 40 ,  „ 3250 S360
s te n i s to w s k *  jaJż.)

grl tó. w. a. . . . 1950 2060
— —. -- Walóst/3;! po go g). .-r, j z22> 2271

—
w iodissgtflts po RO d. .. 

(D e w izy  3 m ies ięczn e)

zdso 1:9 -

Bu. lin 100 '.u»rk. . . . 6 ISO 67fil
103 104 - F runkfiJt 100 s u r k  . 5730 6760
*8 7 6 P9 25 ffctmbuiy, VX’ m r k .  a.*.-: 6730 67f 0
77 76 ------- Ijor-iy U) fi. s t s i . 11786 l i s i o
85 76 89 25 P«ry4 ino frank. • 4695 ro c

B7.ąc ogromne straty , trzym ają sig jeszcze dotąd 
na swych stanowiskach. Urzgdowych biuletynów 
nie ogłaszają. Szpitale w F ra tesz ti przeznaczone 
na 1500 rannych mają ich teraz przeszło 7000. 
(Daily Neios).

B e l g r a d  dnia 25. września. Na rozkaz 
m inistra oświaty wszyscy studenci wydziału me­
dycznego, którzy przed rokiem powołani byli do 
służby wojskowej, wracają teraz do uniwersyte­
tu. Uważają to za znamię pokojowe. (Deutsche 
Zeitung.)

t i a l a c z  d. 25. września. Pigć tureckich 
wojennych okrętów krąży w celu rekonesanso­
wym między W arną a Kiustendżą. W ojska, co 
powróciły z Kaukazu, zajmują ufortyfikowane 
pozycje między Bazardżykiem & Dokuzatem. 
Tagblatt.)

S z u m i ą  d. 24. września. Wczoraj w połu­
dnie wszędzie było spokojnie, czasami tylko pod 
Cerkowną padały odosobnione arm atnie strzały  
(N . f r .  P r es 8 e.)

B u k a r e s z t  24. września. Urzędnicy mo­
skiewskiej intendantury przybyli do różnych miej­
scowości w Rumuuii, aby ze względu na możliwe 
zimowanie Moskali w Rumunii, poczynić potrze­
bne badania i przygotowania. Wszędzie widać 
wielkie z tego powodu niezadowolenie. Obawiają 
się, że teraźniejsza drożyzna dojdzie do najwyż 
szego stopnia, a prócz tego skarżą się ogólnie, 
że Moskale ociągają się z wypłatami.

Zamówienia dla armii robią teraz po 
największej części w głębi Moskwy, i nawet 
najpilniej potrzebny i prow iant sprowadzają z 
dalszych okolic. Dla przyspieszenia tych dostaw, 
zaw arł moskiewski jeneralny przedsiębiorca 

Lwów osobny układ z rumuńskiemi kolejami.
(Pester Lloyd.)

f e to u s t a u t y n o p o i  25. września. Rząd 
zaw arł kontrakt z pełnomocnikiem manchester- 
skiej firmy Goldschmidt na dostawę wielkiej 
ilości rukua na zimowe ubranie dla żołnierzy.

Na rozkaz Velr baszy, wojennego gubernatora 
Bosnji, kazano landwerze sypać szańce na wzgó­
rzach pod Bieliną (Tagblatt.)

P e t e r s b u r g  daia 25. września (Uizę- 
dowy raport o bitw ie pod Cairkiej). Dnia 21. 

m. o godzinie 11. napadło 20.000 Turków 
10 arm atam i na nasze przez 12 batalionów 

obsadzone pozycje. Najprzód atakowali Turcy 
prawe skrzydło, gdzie dowodził jenerał Gor- 
czakow.

Major Dąbrowski z kurskiego pułku, nie 
strzelając pozwolił nieprzyjacielowi zbliżyć się 
na 30 kroków, zaatakow ał go nagle na Dagnety, 
i zmusił do ucieczki, przyczem zostało na placu 
200 poległych Turków. Nieprzyjaciel zaatakow ał 
zuowu lewe skrzydło, ale został odpartym przez 
wiatski pułk. O statni a tak  przypuścili Turcy 
ua centrum, ale ich także odparto i wielkie 
klęski zadano.

Najwięcej odznaczył się pułk rylski, który 
pozwolił nieprzyjacielowi zbliżyć się na 400 kro­
ków, a potem celnym ogniem karabinowym zrnu 
sił go do ucieczki.

O godzinie 8. wieczór cofnęli się Turcy.
Dnia 22. z rana przysłali Turcy parła 

mentarza, prosząc o pozwolenie wyszukania swych 
poległych, i pogrzebali ich 800. W  ogóle s tra ­
cili Turcy 2000 ludzi. S tra ta  nasza j e s t : 6 ofi­
cerów i 60 żołnierzy poległych, 20 oficerów 
300 żołnierzy rannych Jenerał Tatiszczew do­
wodził. (Premdenblatt.)

B e r l i u  d. 25. września. W szystkie koła w 
Petersburgu są niezadowolone ze sposobu pro 
wadzenia wojny. Gwardja idzie powoli do armii, 
gdyż huzary mieli połowę, a ułani trzecią część 
koni chorych, i z pospiechem nowe konie trzeba 
bgdzie nabywać. Pierwsze posiłki pójdą do prze­
smyku Szypki, który bezwarunkowo utrzymać 
chcą, gdyż zabezpiecza to przejście przez Dunaj. 
Na mosty zimowe przyrządzają żelazne pontony 
Jen era ł Todleben kierować będzie budową oszań- 
cowanych zimowych obozów i przyczółków mo 
stowyeh. Do wypełnienia luk, powstałych pod­
czas ostatnich walk, powołują landwerzystów 
pierwszego powołania. (P ost)

S i s t o n o  d. 24. września. Lewkowicz urzę­
dnik intendantury, powrócił z Birsoli w połu­
dniowej Moskwie, do głównej kwatery. W  B ir­
soli badał on, jakie tam popełniono przeniewier- 
stw a w m aterjałach wojennych. Na rozkaz w 
ks. Mikołaja rozstrzelano czterech urzędników, 
wielu obwinionych oddano pod sąd wojenny.

Pułkownik Tiaszelnikow dowódzca 56 żyto­
mierskiego pułku, który przy obronie przesmyku 
Szypki szczególniej się odznaczył, otrzymał order 
św. Jerzego I I I  klasy i awansował na jenerał- 
majora. (Pretse).

T y f t i s  d. 29. września. Po ostatniej dla 
Turków niepomyślnej bitwie pod Halfalu cofnęli 
się oni za granicę w gubernię Bajazedzką, i sta 
nęli w obozie, o 20 wiorst od Bajazeda odda­
lonym.

Jen era ł Czcrniajew z powodu słabości opu­
ścił główną kwaterę, i udał się do kąpiel w 
Borzom (Presse).

Konstantynopol d. 24. września. Sulej 
man basza telegrafuje, że wojska jego ciągle 
bombardują moskiewskie pozycje w przesmyku 
Szypka, i wielkie klęski zadają Moskalom.

Według telegram u Mehemeta Alego, stoczył 
on przedwczoraj (22j znaczniejszą walkę z Moska 
lami i zupełnie ich pobił. (Tagblatt.)

S is to w a  d. 25. września. Po nadejściu 
dwóch całych dywizji gwardji pod Plewnę, co 
w p oczątk u  października nastąpić winno, atako­
wać będą na nowo Osmana baszę. Do armii ca­
rewicza przybyły już oddziały gwardji.

Spodziewają się, że Turcy nie będą dalej a- 
takować pod Cerkowną, lecz na południe Osman- 
bazaru, gdzie moskiewskie forpoczty najdalej wy­
sunęły się ku wschodowi. (Presse.)
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wieczór, o  wczorajszem rekognoskowaniu Me­
hemeta Alego pozostaje jeszcze donieść, że we­
dług opowiadania jeńców, prócz pułków 32. dy­
wizji 11. korpusu, także i 101 pułk 2. korpusu 
ze strony moskiewskiej w waice b ra ł udział (Ta 
ostatnia okoliczność jes t dlatego ważną, że z 
niej się okazuje, iż wojska, o których mniemano, 
że się jeszcze w głębi Moskwy znajdują, już d° 
armii carewicza zdążyły. P u łk  piechoty 101. bo­
wiem należy do 26. dywizji, k tóra dotąd w Gro­
dnie konsystowała, a o której mobilizacji w u- 
rzędowych dziennikach moskiewskich nie ogło- 
szano.)

Tożsamo nadciągnęła wczoraj popołudniu je ­
dna dywizja 13. korpusu dla wzmocnienia armii 
pod Cairkiej, nie wzięła jednak udziału w walce. 
Ze strony moskiewskiej było 24 dział, z t ure" 
ckiej 36 polowych, 4 górskich dział i 1 baterja  
rakietników. Służba san itarna  wzorowo pełniła 
swoją czynność.

Wynikiem tego rekonesansu było, że naprze­
ciw lewego tureckiego skrzydła stoją znaczne 
nieprzyjacielskie siły, i że Ism aił basza zdobył 
trochę terrenu ua lewym brzegu strum ienia Jo r­
dan-Cerkowny, a mianowicie pasmo wzgórz od 
Wsi Jum irkiej do zachodniej strony Karadasu.

Z resztą obydwie walczące strony pozostały na 
swych pozycjach.

Dzisiaj spokój; czerkiesi tylko rekognoskują 
na lewym brzegu Jordanu i Baniekiego Łomu. 
Od Kopriwcy i Werbocy słychać czasami kano­
nadę. (Tagblatt.)

T f c w  Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
Podając pozawczoraj i wczoraj telegramy o 

zbliżenia się posiłków z transportem  amunicji i 
żywności pod Plewnę a potem o ich dostaniu się 
do Plewny, mniemaliśmy, że te posiłkowe woj­
ska same pobić musiały Moskwę, zastępującą im 
drogę. A to naprowadziło nas na domysł, że 
Osman basza jest w lakiem położeniu, iż nie 
mając amunicji, nie mógł naw et zrobić wycieczki 
z Plewny, aby dopomódz nadchodzącym posił­
kom 1 Tymczasem dzisiejszy telegram  donosi, że 
właśnie Osman basza, powiadomiony o zbliżają­
cych się posiłkach, zrobił wypad, tak  iż Moskwa 
wziętą została we dwa ognie, rozbitą i ucieczką 
ratow ać się musiała. Z tego pokazuje się, że 
Moskwa pod Plewną jest, pomimo wszelkich prze­
chwałek o swej sile, za słabą, aby Osmanowi ba­
szy podołać mogła.

W szak wiedząc o nadciągających posiłkach, 
powinna była ogólnym atakiem  na Plewnę pow­
strzymać wojska Osmana baszy od wysłania po­
mocy nadciągającym. Tymczasem d. 23. września 
Moskwa nie przedsiębrała żadnego a taku  nawet 
na pojedyncze reduty tureckie. Widocznie woj­
ska jej zupełnie odporne zajmują stanowiska i 
do zaczepney już nie były zdolne.

Chociaż źródła moskiewskie podają, iż dwie 
nowe dywizje gwardji z Bieli wysłano pod Ple­
wnę a jedną zostawiono nad Jan trą , to jednak 
uwierzyć temu niepodobna, gdyż trzech dywizji 
gwardji nie ma jeszcze za Dunajem. I  dzisiaj 
telegramy donoszą z Bukaresztu, iż 6000 z gw ar­
dji przeszło tamtędy ku Dunajowi. Z resztą z po­
wodu porażki niewielkiej Mehemeta Alego pod 
Cairkiej, moskiewskie organa już robią przypu­
szczenia, że Mehemet Ali zupełnie odstąpił od 
zamiaru atakow ania armii carewicza nad Bielą. 
Przypuszczenie to je s t bezpodstawne. Być może 
że nie będzie usiłował przełamać tej linii pod 
Cairkiej, ale ztąd nie wypływa, aby nie usiło­
wał jej obejść czy na górnym biegu Jan try , czy 
na jej dolnym.

W ogóle wszystkie ruchy jego strategiczne 
wskazywać się zdają, że główny a tak  turecki 
pójdzie nie na Bielę, lecz powyżej Cairkiej na 
górnym biegu Jan try , gdzie od Radanu są wszę­
dzie brody dobre, tak  iż armia turecka w każ­
dym punkcie przejść może. Tylko jeden korpus 
turecki w połączenia z załogą Ruszczuka zdaje 
się mieć zadanie operowania na dolną Jantrę , 
jak to wskazywać może i telegram, iż załoga 
Ruszczucka już od Ruszczuka posunęła się poza 
Kadikiej i tam pomyślną stoczyła potyczkę.

O przeprawieniu się Turków pod Silistrją 
do K alaraszu do Rumuni’, nadchodzą bliższe 
szczegóły. Najpierw przeprawiło się kilkuset na 
statkach, i w zajętyeh pozycjach zaczęło się for- 
tyfikować. Równocześnie zaczęto staw iać most 
wyspy Salgan, leżącej przy rumuńskim brzegu, 
do tej zajętej pozycji. Przygotowany ten most 
stanąć miał w 2 4  godzinach, poczem większe od 
działy z konnicą i arty lerią przeprawiać się za­
częły na brzeg rumuński. Gdy nadciągnęły z K a­
laraszu oddziały strażnicze moskiewsko-rumuń- 
skie, musiały się cofnąć, widząc wielką przewa­
gę Turków. Wiadomości te mamy od osoby, któ­
ra dziś przybyła z Bukaresztu.

K o ilg ta u ty iio p o l d 26. września. We­
dług doniesienia „Ajencji Havasa* miały się 
między pojedynczymi posłami a Portą od­
bywać wymiany zdań co do ewentualnych 
warunków pokoju. Wszelako nie przedsię­
wzięto żadnego kroku urzędowego.

Petersburg d. 27. września. Z Gór­
nego Studenia d. 26. donoszą urzędowo : 10 
tysięcy piechoty tureckiej z nadeszłą z Sofii 
artylerją przerżnęły się d. 22. b m przez 
naszą kawalerję i dostały się do Plewny. 
Bliższe szczegóły niewiadome.

Wiedeń 27. września. Ministerprezy- 
dent, ks. Auersperg odpowiadając na inter­
pelację Fuxa oświadcza, że bezpodstawne 
jest określenie: „Od wypadku do wypadku" 
w zastosowaniu do polityki Austrji. Polity­
ka ta ma od początku przesilenia wscho­
dniego swe cele jasno wytknięte. Austrja 
stoi i dziś jeszcze na stanowisku neutralno­
ści. Co do Serbii, rząd uprasza, aby go u- 
wolniono od odpowiedzi na to pytanie, cho­
ciaż stanowisko neutralności przeciwne jest 
wywieraniu wszelkiej presji.

Konstantynopol dnia 26. września. 
Podług prywatnych wiadomości miała być 
dnia 25. września stoczona walka pod 
Plewną.

Angielska ambasada zaprzecza wiado­
mości, iż angielska flota opuszcza zatokę 
Beziki. Książę edynburgski udał się na o- 
kręcie „Sułtan" do Malty, gdzie się zjedzie 
z swą małżonką. (W o lff Bureau.)

-■:«s k k b

W  teatrze hr. Skarbka.
W e czw artek dnia 27 . w rześnia.

T R U B A D U R
W ielk a  opera w 4 aktach Józefa  Y erd iego . 

K apelm istrz p. Jarecki.

W p iątek  dnia 28 . wrześBia.

Rewizor z Petersburga
Kom edja w 5 aktach G o g o la , przek ład  z rosy j­

sk iego J . C.

Koustautynopol 20. września w 
południe. W prow adzen ie posiłków  
prowiantu do P lew ny  Osm an basza  
ułatw ił wypadem  w niedzielę. M oskwa  
we dw a ognie pod bzybuik iem  wziętą 
została, pobitą, i do ucieczki zmuszo­
ną. Te legra ! m iędzy P lew n ą  a O rk a ­
nie j n i  przywrócono.

Położenie w przesmyku Szypki nie 
zmieniło się.

Od Mehemeta Alego nie ogłoszono ża­
dnych wiadomości.

Telegram  Izm aiła  ba »*y  z 19go 
września donosi o k ilk u  potyczkach  
z okolicy wsi H a lfa ln . n iedaleko od 
obozu m oskiewskiego pod Igdy rem . 
Moskwa za każdym  razem  została  
pobitą.

Telegram  z R uszczuka donosi o 
potyczce pom yślnej d la  Tnrków , a  
stoczonej w sobotę (??)z tamtej strony  
K ad ik ie j. (Agence Havas.)

Berlin 26. września. „Provinzial Cor- 
respondenz" pisze: Na konferencjach mię­
dzy Bismarkiem a Andrassym w Salcburgu 
na nowo stwierdzone i umocnione zostało 
zupełne, serdeczne porozumienie obydwu w 
kierowniczych punktach wspólnej polityki 
co do najważniejszych bieżących spraw.

Belgrad 26. września. Minister pre­
zydent, Stewcza Mihajlowicz, powrócił z 
Marjenbadu z ośmiotygodniowego urlopu, i 
dzisiaj objął znowu funkcje prezesa Rady i 
ministra robót publicznych.

Paryż 26. września Komitet socja­
listycznych republikanów Paryża ogłosił ma­
nifest wyborczy z następującym programem: 
Amnestja ; zniesienie budżetu wyznań; wy­
dalenie jezuitów; wyłącznie świeckie’ nau­
czycielstwo; natychmiastowe stałe uzbroje­
nie narodowe, a zniesienie wojsk stojących; 
wybór wszystkich urzędników; zastąpienie 
wszystkich podatków jedynym podatkiem pro- 
gresyjnym; zniesienie senatu i prezyden­
tury ; zaprowadzenie jednej jedynej Izby, cią­
gle funkcjonującej, i co dwa lata odna­
wianej.

Manifest ten podpisało 48 radykalnych 
socjalistów.

P oczątek  o godzin ie 7m ej w ieczór.

P rz y je c h a li dnia 26 . w rześnia 1877 . 
HOTEL ZORŻA : F . Z iem iałkow ski z W ie ­

dnia. S. K rzyński z C zyszek .
HOTEL EUROPEJSKI : H. hr. B reza  z  K ró­

lestw a . J . hr. Zamojski z  W arszaw y. K Zw olski 
z Brynca.

HO TEL LANGA : H. br. P oten  z Łahodowa. 
E . R ozw adow ski z W iązow y. M. Izrae li z  H am ­
burga. K. Szienker z W arszaw y. J . B orow icz z 
W iednia J . Jakobl z W iednia. J . B riihl z W ie ­
dnia.

HOTEL A N G IE L S K I: L . H eyne ze Z łoczow a. 
S. B ogusz z N ieb ieszczan . J . G noiński z W olicy- 
Kom arowej. A . Ł ok u d ejew sk i z Ł ukaw icy. L. S zcze­
pański z  Botuszan.

HOTEL K R A K O W SK I: W . MilicLi z P ozna­
nia. J . M ściwojewski z  K oniowa.

HOTEL W A R SZ A W SK I : S. T ihauser z J a ­
nuszkow ie. J . P ierzch a ła  z U jszkow ic. W . K ow a­
lew sk i z  R zeszow a.

HOTEL K U H N A  : S. Ja lew icz z Krosna. M. 
E oszow sk i z H ołdów ki. F . Kaps z Buska. F . W ło- 
d r fsk i z W ieliczk i.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 26  w rześnia 1877 . 

godzina 2. minut 25 . po południu.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegram y :

W i e d  eh  d. 27. września. Fremden- 
blatt donosi; W yp ływ a jące  a W a rn y  
tureckie okręta w ojenne w ysadza ją  
ciągle na ląd  pod K o m aro w ą  na p ó l  
noc od M angalii (w Dobrnczy) pleeho 
tę I zapasy arłylerJJ.

Losy kredytowe 1 65 .— . 
Akcje fran.-aust, — .— . 
Dnionsbank 6 3  50
Nordbahn 192. — .
Kolej A lfSld. 113  —
Kolej L w .-czer. 1 1 9 .— . 
Rndolfsbahn 1 1 2 .— .
W fg.obl.pad. w z ł. 65 5 0 .  
L o a y z r .1 8 6 4  131 .75 . 
Verkehr»baiik 9 5  — .
Węg. galic. kolej 99  5 0 . 
Bankrerein 7 1 .5 0

W ęgier , kred. 184  25  
A nglo-austr, 9 3  5 0  

Kolej Kar. Lud. 2 4 4  5 0  
Kolej połudn. 7 1 25  
Kolej E lżb iety  J71 —  
W ęg. Nordostb. 109  —
W ęg. O s t b s h a . --------
Galic. iHdemniz, 8 4  75  
Kolej siedmiog. 103  —  
L osy tureckie 
K olej państw .
L osy w ęgler.

14 50
262 50 

78  —  
58  0 6Kolej Albrechta — .— . Marki niem ieckie et  

Rosyjski rubel papier. 1 .1 9 '/ ,  U sposobienie: 
w zm ocnione.

W IE D E Ń  2 7 . września 1877. 
godzina 10. minut 16 . przed południem  

Akcje kred. 2 0 8 .5 0 . A nglo-austr 101  -
K olei K ar. Lud. 2 4 7 .2 5  Kolej połud. 73  75
Unionasbank 6 7 .—  N apoleondor 9 .4 4  

U sposobienie lepsze.
Berlin, 26  w rześnia. R ubs. Banknoten 2 0 4 .5 0  f r - 
4it. A ct. 3 5 6 ,— . Lombarden 12 5  — • Galizie: 104  75  
Staatsbahn — .— . R um tnler 14 2 0 . Oesterr -b a n t  

noten 1 7 2 .— . U sposobienie mdłe.

K asa  galic. Tow . k r e d y t o w e g o .
Kupuie. Sprzft-^je

5*/„ Listy zastawne po
"■i * » PO

Lwów, dnia 11. września

8 5  75
78 75  

1877 .

86 2S 
>9 25

Pociągi kolejowe.
mtehodza ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północę 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minat 46 po południu (poęiąr: 
mięszsny):

DO CZISBNIOWIEC: o godzinie 6 minut 2'5 rano ip-o 
eiąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po- 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na S try j): o godzinie 6 minnf
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieozOr
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o goclz 10 ain. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 ruin. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 15 it. -i
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po-
ludnie (pociąg mięszany).

Przychodzą do Lwowa:
L KRAKOWA: o godzinie 5 minut 80 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 26 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 85 przed połndniem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minnt 56 wieczór (po- 
oiąg pospieszny), 0 godz. 8 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2  m. 60 popołudniu (pociąg mięszany).

Z BTANIŁSAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 nr 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg a.. 4).

Z  PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzsm czu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy): o godz. R 
m. 8 popołudnia (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski g łów ny: 1 
godzinie 10 m. 3 :| wieczór (pociąg pospieszny) o gou--:. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 tn. 43 
po południu (pociąg mięszany).

Pary niałejizero rezkładu Jardy odnoszą 
dulka pesateiskiego, godz. 1» 
odpowiada godz. 13 m. 30 we

się do południka 
w Pesscle 
Lwowie.



1 H a n d e l nasion  |  s*h>™«dmet*™ kur«<.yi»e
|  pod „W iosną- j

|  Karoliny Geistlerowej ^
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i ;  sprowadzone z Harletnn, a to : bya- f 
Z  cyn ty, tulipany, na.cyzy, tarcety. j  
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t|J koteż wszystkie gatunki i  i

|  NASION (lo si wu | |
& jesiennego i wczesnych inspektów, j j

Lokal sk le p o w y  Sprzedaż księgarń i 
do wynajęcia.

Bliższą wiadomość udziela A r n o l d  
W e r n e r  we Lwowie. 3401 1 -  3

Przv zmianie kwartału
K S IĘ G A R N IA

S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e g ootrzym uje codziennie i roz- 
aeła najstaranniej koszami 

i w dowolnej ilości

n a jtan ie j  handel

s z c z e p u  w ł  ' s k ie g o  d o  k u r a c j i  ^  ą_?
otrzym uje codziennie świeże I rc zs jla  pocztą lnl» k«3eją atit pohranlem  we 
wszystkich kien inkucli, l,ez rńżuicy odległości, w oryginalnych koszykach  

IO do 1*5 fuulow ych , zaś w m niejszych ilościach w jm delknrh.

h^7«. M Ł a r o t m  U t n U a b n n n  Z S Łwe Lwowie, w

Oestorreichisełu?
! Brennereizeitu ig.
i Administratiorl P ra g  II .  

Stefansplatz 30
Die e h d i e rsc liie iie a s  N r. 3. e u th a l t : 

Zur Steuerfrage iu 7eHW re'di.-Feuil- 
I lotni): Spiritlisbri-fe Di;a Verb .1 en der 
' Diff-mioiu-Riickstiindd b .i der eufbewah- 
I rung und bei Yerfiitterung. Di Kórting- 
[ scheit Vent lafcoren im Brennu.oibotneb 

Bildung itiid Krsatz der Milcksilmr* iu 
| Hejemoniseiien. Die Fabrieatioi. der Rie 
[ men und dereń Ęerbosserungea in Ame- 
I rika. Die BeJutung des Mikroaeopj uu j 
'd e r  Brenterei. Die Rubeszuekerindustrie 
, Robu.e.is 187(5/7 7, 1’rcsssteine aus Hoch- 

afenscblacken Zucter aus Heu. Congresa 
I oesterreichiaeber Volkswirthe. S.diutz des 
!WVinei v r den s. hii llichen W irkm gen 
ijder Lufo. V ert'caler Mahlgang. Yereins-, 
ijPeraonal- und Tagosnaehrichten. Corre- 
i|sj)onden/en. Frageka ton. Eiiigelaufciie Be 
'jantwortangeu. Marktberkbse. Zahlreiche 
I.Tmwrst*.

kw iutalnie we Lwowie zl. 1 .50 , na prowincji zl. 1 .80
Kompletni* u so rtow an i księgarnia , 

-k lad  nu t i paj 1 ru , oraz czy teln ia n ie­
miecka, obejm ująca do 5 0 0 0  tomów 
nowszych aż d roku 187(5 wydanych 
dziel naukowych i beletrystycznych, ja  
koteż l  najnowszą maszynę druku (sp:> 
sób arnorjkański) z licznym w yiorem  
typ i kompletnym przyrządem , je s t ze 
względów fam ilijnych z wolnoj ręki do 
nabycia. B liższą w ia lounńć udzieli Jul 
Szymonowlcz W ternie m e jsn i.

ATENEUM
Fabryka powozów

RI WOIl t FUCR8A

Pismu naukowe i literackie w zcszytucli m iesięcznych. Półrocznie we 
Lwowie 9 z l., na prowincji z doliczeniem na listy frachtowe zl. 9 .3 6 .

IjS P  P rzy jm u ję  prenum eratę na wszystkie 
czasopisma tak k ra jow e ja k o te i i zagraniczne — 
Irzieuutkl m ód itp. 3396 1 - 2

2 3- Co «l ;icń •’««
świeży transport

WINOGRON
f e s l a w s k i e l i

w koszscb od 6 kilo i na wagę 
poleca handel korzenny

K . Ł U K A iK E W I C Z •  SIB * poleca swoje

I I p o w o z y
1 2 utijdo ikona!ej wykon#-

i  \ v ' /  jąy~ O D sta ln u -
( \  V  \ .  ’ k l  P r2;y in in j%

I g |  — —̂   — —  na  p l ac u  wys t awy
I f ,ab t i ^ o w n i e  w e fa b ry c e .  |  |  |:  Iu g e u ie u r  J a h ll’!»

f I Wzory wyrobów są na placu wystawy do oglądania. I i | Oesterr. Brennereikalender
y y  C3 3 7 -14  V V i  p r o  1 8 7 8

B I.UIMJL..I. .JI   ■miinii i ~1 i i i  -|| mi iiTMnnnM~i C m  — --  mit reichbnHig-.-m, praetisc .en, spczi.il fiir
f  j e .  “ X . J C  X y /W \- '-L -s te i- . Verbaltuisse eiugericbtetem Inhalt,

v X i .  O     e m d ie ii it am  13 O ctober 1377.
'  A  ■ ■■— A  «  ^  fi, r e i s  1 n  5 0  K r ^

I   Bestellung. n werdeń bei obiger Adrni-
•  2 C a C i C * a K a C a C a C * a C a C ! l , * a « : a c a r ^ C 3 ( C * ^ ^ X 3 C ^ : » j n U t raUoii der oeste r. B re n a e re lz e ltu o ^  
V  ,  .  ^.angtnom rocn. 2706 l —l
u Uwiadcmienie fei----------  —

p sla itjąea g ru n tu -n ie  język francuski i 
niemi-.-ck', przytem grę na fortepianie w 
wyższym stv;-niu, życzy sobie od 1. paź 
dzieruika objąć posadę nauczycielki B liż­
sza wiadomość pod cyfrą X. X. Lwów, 
poste restante. 3397 1 2

O r g a n  is t a
biegły w swej sztuce, a posiadający naj- 
chiubnicjsze św iadectwa człowiek mło­
dy, żonaty, obdarzony głosem świeżym i: 
dźwięcznym poszukuje posady. Fr. Szy­
m ański, w Sniatyni*. 3 592 1— :

Wezwanie.
A n t o n i e g o  l t n r c c k l r g o  ogro­

dnika wzywa Zarząd ekonomiczny Murzy- 
łowa poczta Podhajce by doniósł listo­
wnie gdzie się obecnie znajduje. 3 85 S — 8.

S w le iy  tegoroczny

A STR A CH A Ń SK I 
poleca handel

W Marszałkie wicza
we Lwowie ul. K rakowska 6.

325)4 6 ‘i

O g ro d n ik
obznajomiony ze nszystkirmi gałętiami 
wzorowego i p-.u?ę;iov egu ogrodnictwa, ka­
waler, pniaditjiic ’ chlubne świadectwa, po­
szukuje pos-.dy przy większych ogrodach. 
WLd-ULK-ść pod adresem: J. Ł .  1. 39, u- 
1-ei Piekarska we I.wowle. 2 - 8

Nauczycielką
posiadająca języki: polski, francuski’ i nie­
miecki, poszukuje lekcji tychże języka 
lub korrepetycji dl ■ panienek. Adrei w.ka- 
ie z grzeczności : cukiernia p. Mllllera przy 
Wałach hetmańskich. 33'.4 .3 -3

do prow adzen ia  tartaku  paro
w e g o ,  od 16 la t czynny przy najwięk­

szych przedsiębiorstwach m aterjatu drze­
wnego jako zarządca i dyrektor, poszukuje 
na podstawie swych obszernych Joświad- 
czeń do prowadzenia tartaków, budowy pa­
rowych i wodnych tartaków; maszyn, ra­
cjonalnego wmurowywania kotłów i w za­
wodzie leśnictwa, posady. Miejsca odbyta 
i odbiorcy matei-jaln są mu znane. Zlece­
nia pod: T .  1 3 8 7  do r t u d o l f  J ł f o s s c  
Aunousen-Kipedition w Wiedniu. 278 > 4 —6

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom , nagniotkom, oparzeniom etc 
^  S k ład  centralny  w Paryżu im n'icy 
-«f! Neuye St. M erri 40 , i we wszyst 
ik, kich aptekach. 2601 22— 44 ,a§ T M I

H i w r z e
D uszność, C hrypka, K a ta ry  z a d a w n io n e
wszelkie cierpienia kanałów oldechowycb, 
ust oują szybko i niezawodnie po użyciu 
R u rek  a tia s tin a ty czn y eh  p. l.evasseur. 
aptekarza, 19 r te de la Monnaie w Paryżu, 

Do.-tać można we Lwowie w apteci p. 
Mikolasch ; w Krakowie w aptece p. Knllak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma- 
terja'ów  pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 2603 10 ?

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek ang ielsk i:

V\ ełniane

J. POL1NSKIEGO 1 ) 1  (padaczka) leczy l i s t o w n i e  lekarz 
N ^  specjalny I> r . K  i I l i n e l i .

Noustadt, Drezden, (Sachsen).
-.051 7 ?

8.000 skutecznie wyleczonych.

Z istniejących dotychczas 
nąjpiękniejttza i najlepsza

własnego w y ro b u  
N agrodzona srebrnym  medalem,

\  trw ałością przewyższa /
am erykańskie 

i w i e d e ń s k i e .  /

^  H o  d o s l a i c y  ?
Ku m it  j  a najciekawszej zabawie

Niewidziana dotąd w Europie
Wróżka arabska,

czyli tajemnicza kuhala wyroczni, odgadująca 
zdumiewająco trafnie przeznaczenie, czasy i 
wypa-Ai, i-kladiijąca się z 60 kart synibo 
licznych v.raz z objaśnieniem, wyszła na­
kładem litografii J. Kostkiewicza we Lwo 
wie ul. Sobieskiego 34, i jest tamże do na 
bycia. Cena egzemplarza 1 zt. 2> c. w. a 

P. T. księgarzom i kupcom odstępuje 
się rabat. 2092 3—3

G łów ny sk ład
p i e r w i i j c h  e.  Ic. p t̂cntowiajeh uow«- n p r iy w i l e jo w a n y c k  

n i e p i i o n ^ c h  • r y f in a t .

r o z m a i t y c h  r o z m i a r ó w ,  r o ł ą .  
ezonc z poduszkami uapetuio-

n e m i  p o w i e t r z e m .

Przekonano się. i® pościel ta  oddaje 
wielkie uAugi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, c h o r y m  w szpitalach etc , etc., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
z a le ty :

j)  że znaki m-ci® zastępuje luzko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do woli ;
8) że cała pościel spakowani i zwi­

nięta zajmuie nieskończenie mało miejacą
i wreszcie

4) że można ją na pasku nosić z« 
,oł>% bez żadnej żenady.

Cena od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2879 1 7 -3 6

Adresować zamówienia do

W. Crawforda & Comp.
57 Carter Lane

St. Paal'8  E-. c - London.

w szelk ie  c ie rp ie n ia  n erw ow e w jednej
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnyeh Dra Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Lęy.-.-seur rue della Monnaie . 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyuskiego przy 
nlicy Florjańskiej — we Lwowia w aptece 
p. Pi-jtrn Mikolasch. W Warszawie w skta 
duch matorjalów aptecznych, pp Ferd. Aug. 
Gallego i J. Mrozowskiego. 26')t> 12—?

.1 § ■ / x r /  v »i
' / V /  kolorach : Nr. 1. 'c  X

^  / <^> /  bezbarwna, Nr. 2. ja - *
/ ą ^ )  y r  sionowa, Nr. 3 orzech., Nr. \  f i y k  

/ /  4. mahoniowa z załączeniem spo- \  A  
/  sobu użycia takowej. F unt wystarcza 

w /  ją cy  na jeden wielki pokój kosztuje 1 zl.
/  Z fabryki świec woskowych i blichowni wosk >  
F r. Sehnbntha i Syna we Lwowie, w Rynku 46Realność

dobrzu urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jeden a m e r y k a ń s k i ,  jeden zwyczajny 
do tigo  35 morg. gruntu, z łąką. lasem, 
pist.wiekiem i zarytdonym stawem jest pod 
Kc.rzrstneini warunkami do sprzedania. In- 
traty  rocznej ]5v0 zl.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej'-* u p. 8t. B. 29 f‘2 3 3

M. Klingi & Comp
G ł ó w n y  s k ł a d  O c a r i u ,

we W iedniu , I. K a rn i uerstrasSO  48
N. B. O p r ó c Ł  t y c h  < U f l t * r « c a a y  *d  d c i i U j  

w i e y * t k i <  i n n e  t a k i w a n e  o r y g i n a l n e  O c a r i n a  i 
a t o a k i e  i n s t r a m c n U  o c a r i a

w  p r t e c i e c i n  t a a i n  p o  8 a ł r .
M T  O a p r « e i  mj  » «  j- a  r i b ł . .  a i

jako najczyście jszy  i n a jtań szy  m a te r ja ł opałow y d la  kuchen i pokoi.
P rze istaczan ia  ogniska na ten cel przy kuchniach i piecach 

pokojowych, je^li są możebne, wykonuje Zarząd Z akładu gazowego

bezpłatnie.
Cetnar 50 kilo 80 centów.

aa?9 2 3 Zarząd Zakładu gazowego.

t f  MŁrahotde
aa wzór pensyonatńw zagranicz­
nych, z całkowitemu utrzymaniem, 
Ipo cenach umiarkowanych 3214 8 13

O a r w  K«rodOwe:* ę w  z& rą & m  Awłaściciele: J, Dobrzański \ K Hreman 04powiodzi.vkT redaktor Jrn Dobrzański,


